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K o n s e r w a t y /ni ameijy kański.
LWÓW 18. lipca

■akoń-S trejk  w Chicago można u w a ż a ć * *  
czony. F o r/u d ek  o ty le  zostsł ’k u r .

K f p r k ° z y S  - y c h  G rover
d e y e la n d  ofiarował się ™  pośrednika |> -  
m : dzv gow .»«»’" nI* * zwalczanym ! przez nich
c.zedriębiorcam i. S tre jk u jący  robotnicy ośw iad­
czyli gotowość poddania się ew entualnem u orze­
czeniu rozjemczemu, a zdaje się, że tak że  w szech­
w ładni dotvrhczas panowie kolejowi chę
p S j i m ,  p o k o i ,  „ . - W  P - J ,  « 1 r j  

E r . n ę k  tak  J  M ™ * " -  P reay d en t
Cleyeland *dobyl sobie w ten sposób nową za- 
Słu,,e około w ew nętrznego pokoju unji, przywró- 
ciwszy już wprzód energicznem  swojem wystą- 
p ie n ie m  p o rz ą d e k . Bezrobocie robotników  uo-e- 
jowych! by łoby  przeszło w jaw ny rokosz g d jb y  
C levelm d był się da ł zachw iać w swoich po sta ­
now ieniach użycia najost .teczm ęjszy ch śro d k ó w  
w Chicago, w ysłania w ojsk zw iązkow ych przeciw  
rozbójnikom  i podpalaczom  i zaprow adzenie stanu 
oblężenia w stolicy stanu Illinois. W szczęty  ruch  
b y łb y  się s ta ł jeszcze niebezpieczniejszym  i b y ł ­
b y  w yrósł na najferm alniejszą wojnę domową.

Dziś, gdy sukces i powodzenie są po strom e 
C leyelanda, nie b rak n ie  mu natu ra ln ie  także 
uznania z a 'je g o  energ .czne w ystąpienie, chociaż 
wedle zapatryw ania wielu północno-am erykan* 
skich  polityków, p rezydent przekroczy ł znacznie 
sweje a trybucje  i p rerogatyw y, i naruszy ł kon- 
si /tu c y jn ą  autonomję stanu Illinois i mia ta  Chi­
cago. W  polemice na ten tem at pow ttałej, d o ­
wiedzieli się n iety lko E uropejczycy, ale ja k  
zdaje, tak że  przew ażna większość obyw ateli pół- 
nocno-am erykańskich, nie zaliczających się do 
zawodowych polityków , a może naw et i odłam  
tychże, moc nowości o rzeczach w łaściw ie b a r­
dzo starych , a m ianowicie o bezsilności cen tra l­
nego rządu  unji północno-am erykańskiej wobec
i. ■zczególnych stanów zw iązkow ych. D opóki r z e - . 
i v w w ielkiej republice amei y kańsk iej szły 
nurm iinym  trybem , dopók nadzw yczajne w j- 
padki nie w ym agały  nadzw yczajnych zarządzeń, 
dopóry wszystko zdaw ało się ja k  najlepiej ogra- 
niczonem  i rozdzielonem  między W aszyngtonem  
a poszczególneun stanam i. W h lk ie  w ew nętrzne 
w yd „rżenia o trzejszego cokolwiek pokroju zn i­
szczyły doszczętnie ową w rzekom ą harm onję. 
W łaśnie w tak ich  czasach, w k tó rych  by łaby  
upragniona silna rę k a  rządu  centralnego, wypo- 
8’żonogo przez konsty tucję w szerokie a trybuc je  
i v obszerną powagę, okazuje s.ę t« nże bezsil­
ny oi, a w ładza sam ych państw  zw iązkow ych ró­
wnież niedostateczną, ta k , że w czasach powa­
żnych istna pow staje anarcL-a. W y p ad ek  ten 
zdarzy ł się raz  w roku  bieżącym  z okazji roi - 
ruchów aru-ji Coxey’a, k iedy  to nie mo-tm. było 
oziągnąć porozum ienia między poszczególnemi 
pań tw am i unji, celem zw alczenia arrnji włó-

W  obec rozruchów w Chicago był C leveland 
z -azu  bezradnym . Zuecydow any do energicznego 
■w stąpienia, szukał, jak o  zw ierzchnik republik i, 
uapróżno podstaw y legalnej gwoli w ystąpienia 
w  imieniu unji w stan ie  Illinois. W  pierw szym  
rzędzie posłużyła m u  ku  tem u poczta. Poczta 
je s t w Północnej A m eryce spraw ą ogólno-pań- 
l twową, a  Cleveland w ysy ła ł rozkazy  do u rzę­
dników i wojsko związkow e gwoli ochrony ko­
m unikacji pocztowej przeciw  st rej kujący n. N a 
tym  jednym  punkcie  op«rł ca łą  swoją dzjalaF  
ność i —  dopiero, gdy  rozruchy  tłum ów , ucieka­
jący ch  się do rab u n k u  i podpalania, p rzy b ra ły  
o 'b rzym ie rozm iarv —  zdecydow ał się na w pw - 
w adzenie stanu  oblężenia przeciw ko jaw nem u 
pow staniu. S po tka ł się przy tem  prezydent rze- 
czypotpolitcj ze stanowcze opozycją erubernatora 
i rządu  stanu  Illinois, k tórego najw ażniejszym  
punatem  centralnym  jest Chicago. C leveland upo­
r a ł  się w sposób bardzo cięty  z tem i zarzu tam i 
kom petencyjnem . D la niego dobro państw a n a j­
w yższą było  zasadą. W  Illinois i w ( hicago n a ­
tom iast traktow ano ową kw est;ę  kom petencyjną 
ta k  poważnie, że m ilicje miejscowe zupełnie igno­
row ały  obecność wojsk zw iązkow ych, zam iast 
iść z niemi rę k a  w rękę . Z w ielką tylko trudno­
ścią udało się burm istrzow i H opkins owi dopro­
w adzić do porozum ienia m iędzy wojskiem  a m i­
licją, tak , że podzieliły się nareszcie zadaniem .

Czy owe u tarczk i, k tó re  w ykazały  n iedo­
s t a t e c z n o ś ć  stworzonej p rzed  przeszło stu la ty ,
* obliczonej na  m ałe stosunki konsty tucji, n ie­
w ystarczającej d la repub lik i o siedm dziesięciu 
m iljonach ludności, dadzą impuls do p rak tycznych  
reform , je s t rzeczą w ątpliw ą. A m erykanie  uw a­
żają swoje u rządzenia za idealne w porównaniu 
z urządzeniam i innych krajów  i państw , tak , że 
się naw et nie chcą  zastanow ić nad  tem. żali 
zm iana je s t potrzebną. Po znanych  w ypadkach 
w Nowym O rleanie przed k ilku  la ty  rząd  cen­
tralny p rzy rzek ł solennie dopełnić zobowiązań 
um ownych, gdy  rząd w łoski dopom inał się zadość­
uczynienia. G dy następnie z W aszyngtonu spra- } 
wę reklam ow ano w San Louis, rząd  stanu  Loui- j 
siana odpowiedział, że go międzynarodowe uk łady  . 
unji nic a  nic nie obchodzą. R ząd centralny mu- ! 
siał się zdecydow ać zapłacić W łochom  odszko­
dowanie w im ieniu państw a. O spraw ie tej zrazu 
dużo mówiono, ale potem o niej zapomniano. 
Z daje się, że i dzisiejsza spraw a pójdzie rychło  
w zapom nienie i nie pociągnie za dobą powa­
żniejszych zmian w ustri j a  konsty tucyjnym  A m e­
ry k i Północnej. R epublikanie Stanów Zjednoczo- 
nych są pod tym  względem  konserw atystam i. j

W szakżeż procesy piw ow arskie są identyczne z 
gorzelniczem i. Skoro gorzelń my i technicy uzna­
ją potrzebę założenia stacji gorzelniezej, to tem  
konieczniejszą staje się’ ona dziś w piwowarstwie. 
Alkohol oddestylow any w gorzelniach już gorzel- 
nika nie obchodzi, już  on się nie zepsuje, już 
nie straci swej dobroci i wartości, piwo zaś go­
towe w ym aga jeszcze ciągłej kontroli, p ielęgno­
w ania, w ym aga jeszcze większej w iedzy, Łacl o- 
dów i s tarań , a  w tym  w zględz'1* stacja oddała­
by piwowarstwu ważne usługi. W szakże stacje 
piw ow arskie istnieją we fksrystkich k ra jach  ko ■ 
ronnych, z w yjątk iem  Galicji S tacje te  odda 

iły i oddają znakom ite usługi piw ow arstw u

Nasze gorzelnictwo i piwo warstwo.
W ielka  gałąź przem ysłu  rolniczego, „Go- 5 

rzelnictw o" opiera »ię już  dziś u nas n a  pod- j 
staw ach  um iejętnych i stale k roczy naprzód.
Tow arzystw o gorzeluików  polskich posiadt swój
w łasny organ Gorzelnik, k tóry  bacznie śledzi za 
postępam i przem ysłu  tego i z członkam i . 
S tow arzyszenia pilnie d z ień  się zdobyczam i wie- . 
dzy i rezultatam i p rak ty k i. T ak i sposób pojmo- ’ 
w ania rzeczy oddaje znaczne usługi gorzeln ictw u | 
i całem u krajow i. j

N asze stow arzyszenie gorzeknicze n a  w ysta  j 
wie krajow ej przedstaw ia się dziś iuż pod 
każdym  względem bardzo dobrze. J owarzy- i 
stwo gsrzelnicze idzie naprzód ; w początkach j 
sierpnia Tow arzystw o gorzelników  polskich zwc- 
łu je  zjazd doroczny, k tó ry  odbędzie się w gma- 
chu politechniki N a zje /dzie  tym  om awiane 
będą spraw y obchodzące ogół gorzelników  —  a 
m iędzy innem i om aw ianą będzie spraw a za­
łożenia dośw iadczalnej stacji d la  przem ysłu  go­
rzelni czego.

S tac ja  ta k a  m iałaby za zadanie badan ie  i 
ocenianie m aterja łów  surow ych, badanie i k o n ­
trolę procesów gorzelniczyob, hodowlę czystych 
drożdży, p rak ty czn e  k u rsa  i w yk łady  dla a d e p ­
tów gorzeln ictw a — słowem głos pomocny i do­
radczy  we wszystLich spraw ach gorzelni- 
czych.

Czy ta k a  s tac ja  ma rac ję  b y tu ?  T w ier­
dzącą odpowiedź dadzą najlepiej liczby. W ę 
d ług  urzędow ych spraw ozdań za rok 1891/92 
p rsiada  G alicja 555 gorzelń rolniczych, 1 fab ry ­
czną, 8 gurzelń o podatku  produkcyjnym , 11 ra- 
fiueryj, 23 fabry ki octu, 3 fab ryk i drożdży. W y 
robiono w tym  roku  41A79.388 litrów  alkoholu 
l0 0 '’/o, zapłacono podatku  10,948.139 zł., a  t. 
zw. bonifikacja w ynosiła 1,353.320 zł. Czyż me 
w arto  zatem  zrobić coś dla tego przem ysłu, 
przedstaw iającego się w ta k  im ponujących 
cyfrach  ?

Że ta k a  s tac ja  jest konieczną uznał to n ie ­
daw no ukończony I I I .  zjazd techników  polskich, 
w k łada jac  na delegację obowiązek s ta ran ia  się 
o założenie podobnej stacji dośw iadczalnej dla 
p rzem ysłu  gorzelnianego i piwowarskiego.

Bliższe szczegóły co do samej stacji om a­
w iane bedą  na zjeźdz,e gorzelników . Czy by  nie 
byłoby  pożądanem , aby i pp. piwowarzy7 do zjazdu 
tego się dołączyli i w spraw ie założenia podo­
bnej ctacji swe zdanie wypowiedzieli ?

W  roku 1891|92 by ło w Galicji 153 bro 
w arów  z produkcją  w ynoszącą 8 4 1 .9 7 4  hi. piwa, 
od czego zapłacono podatku. 1,527.415 zł. Z w ró­
cić należy tu  uw agę, że liczby te  są dość w y­
sokie, aby  się niemi zajęto — a to tem bardziej, 
że przem ysł piw ow arski nie rozw ija się tak , ja k  
w innych k ra jach  A u str:i — owszem w ostatnich 
la tach  ta k  ilość brow arów , ja k  i produkcja  ich 
zm niejszać się zdaje :
W r. 1890 w 161 brow, w ypr. 855.117 hl. piwa 

„ 1891 w 156 „ „ 862 024 „ „
„ 1892 w 153 „ _ „ 841.974 „ „

S tac ja  piw ow arska je s t również potrzebną, 
jak gorzelnicza, a może i bardziej, niż tam ta.

U  nas nie m a naw et organu poświęconego piw o­
w arstw u

Pożądanem  by byto, by nasi p rzedstaw icie­
le piw ow arstw a zechcieli porozumieć się z pre 
zydjum  Tow arzystw a gorzelniezego i przynajm niej 
w obradach  tego zjazdu swoje zdanie w ypow ie­
dzieli. B yć może, iż prezydjrm  Tow arzystw a go- 
rzelniczego poczyni s ta ran ia  w celu p rzyciągn ię­
cia do siebie pp, piwowarów i wspólnemi jiłam i 
dążyć będzie do zamierzonego celu. Że do­
prow adzenie do życia zam ierzonej stacji wspól­
nemi siłan i byłoby łatw iej°zem  — tego dowodzić 
nie potrzeba, że n iek tó rzy  lwowscy właściciele 
browarów konieczność tak iej stacji uznają  —  jest 
to faktem . Rozchodzi się ty lko  o zaczęcie, o 
w spólne porozumienie w  tej spraw ie — a  do te ­
go n as tręcza  się najlepsza sposobność podc*»t 
z jazdu gorzelników  polskich, k tóry  to zjazd o d ­
będzie się 5. i 6. siem nia  b. r. we Lwowie na  
p o litech n ice .

Zgromadzenie miodoczett Kitu zatfa.
O tem  zgrom adzeniu czy tam y  w Politik  z d. 

16. bm., co n astępu je : Z grom adzenie zw ołane na
d. 14. ora , zajm ow ało się w nioskam i, k tó re  za ­
powiedziano na  wiec wspomnianej partji. B yło to 
właściw ie zgrom adzenie posłów do sejmu i p arla ­
m entu, z w yjątkiem  bowiem jednego, jedynego 
uczestn ika, w szyscy posiadają m andaty . W iec 
m a być jak g d y b y  w yższą instancją, orzekającą, 
czy  posłowie należycie spełnili obowiązki. Ale 
kom petencja owa sta je  się iluzoryczną wobec 
tego, że w sk ład  wiecu wchodzą posłowie, że 
więc oni sami m ają sobie w yrażać w otum  uzna­
n ia , lub nagany.

Z grom adzenie, o k tórem  mowa, by ło  z w .elu 
względów niezwy k łe , m iędzy innem> i dlatego, 
*,e szef partji, d r  G r e g r . ,  n ie  o izy b y ł z.jprzy 
czyn niew yjaśnionych. Z daje  się, że był or p rze­
ciw ny urządzeniu  zgrom adzenia, a dlaczego, nie­
trudno odgadnąć

W niośki, k tóre przedłożone będą wiecowi, 
są wysoce zrjm ujące Go do p ro g ra m u  partji 
m ilczą dutąd uporczyw ie, nadm ieniając jedynie

raw sk ą  „p artję  ludową“ uznano ja k o  ezęść mło- 
doczeskiego stronnictw a: o m oraw skiej partji na­
rodowej m ilczy się. W  utw orzeniu sie p a rtji kon­
serw atyw nej w C zechach nie w idzieliby Alłodo- 
czesi n iebezpieczeństw a dla narodu, gdyby  ta  
p a rtja  cb ra ła  za podstaw ę program  praw no-pań- 
stwowy i narodowy. A le teraźniejszych Staro- 
czechów nie m o ż n a  uw ażać za tak ie  stronni­
ctwo. Posłowie sta j^  tu w widocznej sprzeczności 
z N ar L islam i, k tó ra  oprócz p a rtji „wolno- 
m yślnej“, nic uznaje żad re j innej. B ardzo ła sk a ­
wi są młodoczescy posłowie, że raczą  uznaw ać 
inne jeszcze, prócz siebie stronnictw o narodow e, 
ale utw orzenie takow ego i istnienie nie będzie 
chyba od n ich  zależało. B y ca ły  naród zgrom a 
d z ił się pod sztandarem  m łodoczeskim , do tego 
nigdy nie dojdzie; ustrzeże od tego Czechy 
zdrow y in s ty n k t narodu Milczą też Młodoczesi 
co do stosunków  pom iędzy ludem, a  sz lach tą  
czeską.

Może wiec ośw iadczy się, czy pochw ala roz­
łam , panujący obecnie m iędzy temi dwiem a par- 
tjam i. Przeciw  utw orzeniu frak c ji „postępow ej" 
w ystępują  młodoczescy posłowie —  z łatw ych 
do zrozum ienia względów —  b rn łzo  surowo, ja k  
g dyby  nie M łodoczesi w łaśnie popierali te  postę­
powe żyw ioły. G'o się tyczy  socjalistów, w y k rę ­
cają się m łodoczescy Dosfowie sianem , praw iąc 
duzo o swej życzlh /osc i d la  k las p racu jących , a 
nie m aiąc odw agi w yprzeć się sw ych socjalisty­
cznych utopij. W reszcie  zdaje  się, że młodocze­
scy posłowie posiadają ju ż  świadomość szkody, 
ja k ą  w yrządza narodowi izesk itm n  ich izolowane 
stanow isko w parlam encie. Z astrzeg  ają też oni 
sobie praw o do łączeni" się z tą , lnb  ową p a r 
tją  d la  obalenia koalicji, iud w yw alczenia celów 
narodow ych, lecz zapom inają, że —  aby  tak ie  
połączenie by ło  możliwe — m usieliby w przód z 
g run tu  7m ienić swe postępowanie.

Owoż —  kończy Politik  — jeśli uchw ały  
wspom nianego zgrom adzenia nie m ożna uw ażać 
za  zw rot, skonstatow* ć je d n a k  godzi się, że 
przynajm niej w znacznej ich  części nastąp iło  pe­
wne otrzeźw ienie.

a

że stronnictw o up iera  się przy swych hasłach
i 1891w yborczych z r. 1890

Z aznaczyć należy, iż najskrom niejsze naw et 
życzenia czeskie byw ają pom iatane, przyczem  
g erm an izacja  i cen tralizacja  ogromnego doznają 
poparcia. Oto sm utne owoce zeszłoreeznej dzia- 
ł. laośc i W łodoczechów. P raw d a , ze dzięki tem u  
rozkrzewiono wśród ludu płody  opozycyjne, lecz 
czy ta k a  opozycja, ja k  m łodoczeska, może w ydać 
jak ie  owoce ? Bynajm niej. W iększość też po­
słów m łodoczeskich nie łudzi się co do tego. 
Ośmielono się naw et na  w iecu zauw ażyć, iż nie- 
dość oponować, ale trzeb a  i w opozycji zachow ać 
obok stanowczości, objektyw ność i —  co naj- 
w ażuiejsza — pow agę. Ale czy to przekouam e 
u trzym a się ? Posłowie idą zresztą jeszcze dalej, 
ośw iadczają bowiem, że p ragną zasadniczo po­
zostać w opozyeji, alo mimo to, uw ażają  ł-* r3,r> !Z 
możli wą, s ta rać  się u rządu  o uznanie kłQ" 
sznych i »dań czeskich, m ianowicie dą*yć do 
tego celu za ponoć*, wniosków dodatkowych. 
Dla narodu byłoby to pożądanem, gdyby  
m łodoczescy posłowie pojmowali opozycję w tym  
duchu. Ż e ci posłowie m uszą dopiero wiecowi 
zalecać do uchw alenia zasadę, że starać  się o to 
należy, by w ew nętrzne obrady k lubu  nie prze 
chodziły  zbyt szybko do wiadomości publicznej, 
to charak te ryzu je  stosunki klubu. Sm utno, do­
praw dy, ze mężowie, obdarzeni przez naród  z a u ­
faniem, nie w iedzą, iż w ygadyw anie  sekretów  
szkodzi zarówno jego  tak tyce , ja k  jego  po­
w adze.

T akże  stosunek Młodoczechów do innych 
p a rty j, w ym aga dokładnego w yjaśnienia. Alo-

Nowe gwałty na Litwie.
Jaszcza nie przebrzm iały  w k ra ju  echa  sp ra ­

wy w K rożach , nie oschły łzy  jej m ęczenników , 
nie wypuszczono z w ięzień przeszło 300 areszto- 
w ary ch  03Ób, gdy  nowa, podobna, acz n r  mniej 
szą s ia lę , w odm iennych nieco w arunkach , po­
w tórzy ła  się n a  pograniczu gubern ji mińskiej i 
w ileń sk ie j w śród ludności b iaio-ruskiej, ostro 
żn lejs/ej i mniej upornej od L itw inów . 1 tu  cho­
dziło o obronę kościoła w P iersza jaeh , m ajętno­
ść. n i. B. Tyszkiew icza, p rzebyw ającego stale 
n iem al za granicą.

Kościół w P iersza jach  od daw na pozbawio 
n y  k ap łan a , p rzy łączony został do parafji uździeń- 
sk iej, o mii 12 odległej, skąd m iejscow y p ro ­
boszcz dojeżdżaf parę  razy  na  rok  d la  odpraw ie­
nia nabożeństw a, w ysłuchania spowiedzi, zała 
tw ienia koniecznych  obrządków  i usług  relig ij­
nych. M iałoby i to znaczenie doniosłe dla ludu 
w parafji pozbawionej proboszcza, gdyby doje- 
żdżijący  ksiądz nie był nim ty lko  z u b ran ia  i 
w łaściw ie z urzędu , lecz „słynny" K urzelew ski, 
d ruga spaczona ieszcze więcej edycja  Sęczyko- 
wskiego, nie m ająca naimniejszego poszanow ania 
naw et u gm inu, z konieczności ty lko  dopełn ia­
jącego  form alności relig ijnych  u znienaw idzonego 
księdza.

N ie pociągało to za sobą w ielk ich  trudno 
ści, bo za rub la  lub b u te lkę  „oczyszczoneju 
w szystko się zrobii daw ało . A toli i rub le  i „oczv 
Szczona" okazały się wreszcie niew ystarczające 
d la  „szanownego" ks. K urzelew skiego. Z achcia­
ło mu się kre3tów i orderów, a  może pien ię­
żnej n sg rody A by je  zdobyć, zapragnął po­
święcić kościół p iersz -jsk i, to je s t oddać go p ra ­
wosławiu.

W  tym  celu zmówiwszy się z m iejscowym  
parochem  praw osław nym , zam ach tajem ny na ko- 

j ściół uczynił, dając znać w ładzy, iż św iątynia 
kato licka  je s t w tero m iejscu zbyteczna śmi>ło 
na cerkiew  praw osław ną obróconą być może. Po­
dobne propozycje zaw sze są sankcjonow ane, acz 
i rząd po katastrofie w K rozach . głośnej na ca ­
łą  E uropę, s ta ł się pod tym  względem  ostrożniej­
szym. Z daw ało  się ks. K urzelew skiem u, ze cicho, 
podstępnie uda  m u się urzeczyw istnić swój za­
m iar haniebny .

ł Jsobiśeie v lęc wprow adza popa do kościoła, -Jj; 
w którym  tenże m iał vi obrządku bchizm atyekim  3  
mszę odpraw ić, po k tórej sprofanow any kościół 
m usiałby się stać praw osław nym . L ud  jednak  ^  
przeczuł niebezpieczeństw o i zeb ra ł się tłum nie (/, 
w około św iątyni w groźnej postawie. D arem nie ^  
ksiądz wm awiał zgrom adzonym , że pop w n a -  2  
s z y r n  kościele pragnie się ty lko pomodlić. Obu- 
rzei.i w łościanie strącili obu duchow rycli ze stopni q
prow adzących do kościoła i porządnie ich po tu r­
bowali. K obiety  osypały  ich gradem  ja j i pię- £
ści. C zuw ająca policja nie śm iała przystąp ić  do £  
rozjuszonego tłum u, k tó ry  głośuo w oła ł: „Ko 2  
ścioła nie dam y, choćbyście tu  nas. ja k  w K ro- CC 
żacli w y strze lać  i potopić m ieli." D uchow ni m u t  
sieli się cofnąć, a lud przez k ilk a  dni s ta ł na 
straży  kościoła. Ci

N azaju trz  k ilkanaście  osób aredztowano. jako  
w innych poturbow ania nroboszcza przy  spełnia- T I 
nit obowiązków służbow ych. O zam achu na £  
kościoł „bum agi" nie wspom inają. Praw dopodo- q 
bnie nowy zam ach nie pow tórzy się ta k  prędko, m 
gdyż i władze nie chciałyby obecnie chyba po- j  
dobnych spraw podnosić. Cieitawym  będzie wy- £ 
rok Dądn d la  uwięzionych, k tóry  praw dopodobnie j  
po le tn ich  fe rjach  nastąpi. J a k  zw ykle u nas { 
się dzieje, przew rócą zapew nie kota w w orku i 
spraw ie te j zupełn ie  inn j c h a ra k te r  nadadzą. ■ 

A resztow ani za obronę kościoła w K rożach .  
m ają zasiąść na  ław ie oskarżonych. P ro k u ra to rja  C 
sądow a oburzoną jest n a  gubernato ra  kowień- v« 
skiego b aro n a  K lingenberga, k tó ry  po doaona- 
nem już  aresztow aniu nieszczęśliw ych, to jest po |  
oddaniu ich  w ładzy sądowej, w ezw ał raz  ieszcze I 
„buntow ników " do siebie i k aza ł siec nahajam i, j  
Podobne samowolne w ym ierzanie k a ry , niezgodne j 
z praw em  i spraw iedliw ością, jest p rzesroczen iem  J 
p raw a i oburza słusznie insłytucje sądowe, sto- • 
jąoe  tu  wyżej po n ad  każd e  inne. ( De Pozn.). j

Anglik o l&osji.
Jeden  z oficerow angielskiego jeneralnego  

sz tabu  niedaw no w ydrukow ał swojo w rażenia, 
ja k ie  odniósł z obecnego położenia p rasy  w , 
Rosji. ^

Cudzoziem ca, odwidzając^go rosyjskie salo- j 
ny , — mówi A nglik  —  razi Danujace tam  d ą ­
żenie un ikan ia  w szelkiej rozmowy o rosyjskiej 
polityce w ew nętrznej. P rag n ąc  o trzym ać jak ie - i 
ltolw iek wiadomości w tym  przedm iocie, zupełnie 
natu ra ln ie  każdy zw raca  się do prasy  k rajowej. 
V.Tie on natu raln ie , że p rasa  ta  ma nad  sobą M 
cenzurę, sądzi jeknak , że czy taiąc uw ażnie 
w szystkie pism a, w szczególności prow incjonalne, a 
uda mu się choć w przybliżen iu  w yrobić sobie 
pojęcie o różnych p rąd ach  um ysłow ych, istn ieją­
cych w k ra ju . T u  je d n a k  spotyka się z nowym 
dziwem. K u  swojemu niem ałem u zdziwieniu w i­
dzi, że w szystkie tc gazety  mimo swych ró- . 
żnych i naw et w prost przeciw nych sobie k ie ­
runków , nie różnią się w swoich poglądach na 
w iększą część jioruszanych przez nie kw esty j, 
a  przy tem  najw ięcej p iekące  i ważne, albo po- , 
m ijają milczeniem, albo zbyw ają  jc  paru  
s ło w y .

W  ogóle cudzoziem iec, p rzy w y k ły  do wolno­
ści p rasy  europejskiej, w  szczególndści ang ie l­
skiej, potrzebuje  nie mało Czasu, aby  m ógł n a ­
b rać  w yobrażenia o nędznem  położeniu ro sy j­
skiego publicysty .

D rugim  znaczącym  i ch arak te ry s ty czn y m  
fak tem  jest, że —  z w yją tk iem  p aru  pism, o trzy ­
m ujących subw encję rządow ą — c a ła  prasa  ro 
syjska trzym a się liberalnego i antirządow ego 
k ierunku . W szystko, co w k ra ju  je s t  irte lig en - 
tnem  i utalentow anem , stoi w szeregach  opozy- 1 
cji. Jeżeli zdarzają  się i w y ją tk i z tej regu ły , 
w rodzaju M ostowskich Witdomosiiej, to i te d a ­
dzą się objaśnić tem , że chodzi tu  o odstępcę t  
obozu liberalnego.

W ogóle mówiąc -  - rząd  rosyjski bpogląda 
na  prasę jako  na  siłę wrrogą i szkodliw ą dla 
niego. Toleruje ją , poniew aż nie ma możności 
znLzczeuia jej, ko rzy sta  za to z najrozm aitszych 
środków , aby  jej dokuczać.

A nglik p rzy tacza  następn ie  te  w szystkie 
środki i srodeczki.

P ierw szym  z  n ich  —  to cenzura , usuw ająca 
każde ? lan ie , niezgodne z zapatryw aniem  się 
r z ą d u ; d la  w ydaw nictw , w ycftodzących bez cen­
zury , istnieje ca ła  m asa kur goiow ych każdej

11)

a i p z f  i  wecji
( w  l i p c u  1 8 9 3  r o k u . )

jl* -koć etC-Die]

G łów ne wejście, m ające trzy  mt try  szer. k o ­
ści, zbudow ane jest z trzech  olbrzym ich głazów. 
P onad niem, na tarczy  tró jg ran iaste j, znajduje 
się owa słynna rzeźba, przedstaw iająca dwi • lw i­
ce, zwieszające się na  ty lnych  łap k ach , a  przed- 
niemi oparte o dw a w pośrodku umieszczone o łta ­
rze, nad  któreirn wznosi się kolum na a dość dzi­
w nych k sz ta łtach . D otąd nic wiadomo, jak ie  jest 
znaczenie tej ta rczy , czy by ły  one ty lko  znakiem  
sym bolicznym , czy tez herbem  władców  mi- 
keńskich.

Minąwszy „lwią b ram ę", w krótce spostrze­
głem  n ie w ie lk ą ,  nieco podłużną terasę, m ającą 
mniej z  sęeej 25 m etrów średnicy  i dokoła oto­
czoną dwoma rzędam i pionowo w znoszących się 
p ły t kam iennych . N iegdyś przestrzeń, d zieląca 
obydw a kte  rzędy, zapełniona było  ziemią, a 
z w ierzcha pokryw ały  ją  również w ielkie p łask ie

kam ienie. Od strony północnej jest p rzerw a 
w obydwóch szeregach  tych  p ły t, k tóra n iew ąt­
pliwie b y ła  wejściem  na terasę. Schliem ann uw a­
żał ją  jak o  m ikeńską agorę, w k tórej w edług 
słów H om era na rad ę  i sąay

. . . . . . . . starszyzna
W  gronie poważnem  zasiada ła  na  w ygładzonych

k am ien iac h .
Przypuszczenie to nic znalazło je d n a k  ogól­

nego uznania. Praw dopodobniej też ów pierścień 
kam ienny , otaczający do okoła terasę , b y ł mu- 
rem  nhwodowym  cm entarza w ładców  tam te j­
szych. W łaśn ie  w tem m iejscu bowiem odkopa­
no owe sH nne groby, zaw ierające ogrom ną ilość 
przedmiotów ze zło ta i sreb ra , którem i dosło­
wnie praw i17 zasypane były  szkielety  osób tam że 
pochowanych-

Schliem ann o d k ry ł pięć z ty Ch grobowców, 
Bżó >ty i,ostał odkopany staran iem  ateńskiego To­
w arzystw a archeologicznego. Ilość zabytków  
w nich znalezionych jest istotnie zdum iew ającą, 
liczy się bowiem na tysiące. A są to n ietylko 
przeróżne ozdoby ze zło ta i srebra, jak  szpilki, 
naszyjnik i, p rzepask i do włosów, pierścienie itp., 
ale nadto mnóstwo przedmiotów z bronzu, m ie­
dzi, szk ła , kośe słoniowej, a labastru , a  naw et 
z drzew a, do najrozm aitszego służących użytku. 
L iczba ich je st tuk. w ielka, iż wykopalibka te  
bardzo wieie św iatła  rzu c iły  n a  życie te j za ­

m ierzchłej epoki, a  odkopaL ie tych  grobowców, 
należy do najdonioślejszych odkryć  archeolo­
gicznych.

N a północny wschód od tego cm en tarzyska, 
na  wzgórzu^znacznie ponad niem wzniesionem, znaj­
dow ał się niegdyś pałac w ładców  m ikeńskich . 
R ozk ład  poszczególnych jego części, n ad e r ży ­
wo p rz j pominą budowle tego rodzaju  w liry n s ie .  
D okoła o taczaiy  je m ury, k tó re  m inąw szy, po 
dw udłiestu  stopniach weszliśmy na podwórze, 
a  stam tąd do atrjum , poprzedzającego główne 
m ieszkanie królew skie. I odobnie, ja k  w Tirynsie, 
by ła  to w ielka budowa prostokątna, sk ładająca  
się z peryatylu, przedsionka, i w ielkiej sali, 
w k tórej na środku zm jdow ało  się ognisko, o to­
czone kolum nam i, podtrzyjnującem i w iązanie d a ­
chu. Tak w sali tej, ja k  w atrjum  podłogę po 
k ry  w ała  moz&jka, na ścianach b y ły  freski, p rzed ­
staw iające zw ierzęta rozm aite 110 sceny z życia 
ówczesnego. Po drugiej stronie a trjum  było  ginc- 
ceum, a za niem  mieszkanie d la  służby i nie­
wolników.

W yszedłszy z pa łacu  królew skiego, zatrzy­
m ałem  saę na chwilę na szczycie tego wzgórza. 
W idok, jak i bię stam tąd odsłania, nad wszelki 
w yraz sm utny je s t i ponury. Z  trzech  stron o ta ­
czają  je dzikie parowy, a  dalej wysokie góry, 
zupełn ie  nagie i spalnn* N ad er p rzyk re  w raże 
nie te j okolicy dziwnie też zgadza  się e w spo­

m nieniam i, jak ie  nasuw ają się zw iedzającym  ten 
p ra s ta ”y gród  Pelopidów, niegdyś ja k  wiadomo, 
is tny  p rzy b y tek  występków i zbrodni potw or­
nych. W rażenie to jest ta k  silne, iż naw et z De- 
w nem zadowoleniiiem  opuszcza się ten  zam ek o d ­
wieczny, nad k tórym  ja k b y  zaw isła jeszcze tra ­
dycja dzikich nam iętności i mordów podstę­
pnych.

W róciw szy z akropolis m ikeńskiej, z powo­
du w ielkiego upałi] k ilk a  godzin zafizyraałem  
się w wiosce C harvati. Spędziłem  je  w dom ku 
dozorcy ruin , k tó ry  na niew ielkiem  n ią te rk u  ma 
dość schludną izbę, zw ykle niezam ieszkałą) i za 
pew nem  w ynagrodzeniem  odstępuje ją  turystom . 
C hętnie też raczy  ich wodą źródlaną, bo zresztą  
niczego nie możnaby dostać w tej nędznej 
osadzie.

Odpocząwszy nieco, zajrzałem  do koszyka, 
który  w cale obficie zaopatrzy ł gospodarz hotelu 
mojego w N auplji Ż wdzięcznością też skorzy­
stałem  z ty ch  zapasów, zw łaszcza go grozą p rz e ’ 
m ujących w rażeniach, doznarycb  wśród ruiD rni- 
keńskich. N a szczęście okna inujej izdebki w ycho­
dziły  na południow y zachćd, na zachw ycającą do 
linę argolską. W śród rozkosznej zieleni rysowało 
się starożytne Argos, dalej zaś góry A rkadji. 
C hłodny powiew od morzt. przynosił balsam iczną 
woń bujnej roślinności południowej, a g łęboka 
cisza dziw nie usposabiała do m arzeń Z  p rzy ­

jem nością napaw ałem  się tym w idokiem , niekie 
k iedy  tylko ja k b y  sen ja k i przypum in»ły mi sie 
zw aiiska m ikeńskie i trag iczne  losy potężnycl 
w ładców tego grodu

fi godzinie 5. w ieczorem  oouśoiłem C har 
vati. P rzejeżdżaliśm y znowu przez w innice i po 
la dobrze upraw ne, a m inąw szy dwio praw ie za 
pełnie w yschnięte rzeczk i Ina.d ios i C haradros 
w niespełna godzinę stanęliśm y w Argos.

Je s t to obecnie wcale ożyw iona i nieźle za 
budow ana m ieścina, w k tó ie j przechow ały się ru 
iny starożytnego tea tru  i na w ysokiej górze nade 
malowniczo rysujące się zw aliska zam ku sre 
dniowiecznego w zn.es onego na  podw alinach p ra  
s tare j akropoiis tam tejszej. Ze szczytu tej gón  
prześliczny otw ieia się widok na dolinę i wugó 
rza ją  o taczające, jak o  też część zatoki ar- 
golskięi.

Późnym  wieczorem w róciłem  do ; Nauplji 
gdzie k ilk a  godzin jeszcze bardzo mile spędzi 
łem  w tow aizystw ie Dp. Z.

N a n a ju fz  w yjechał ,m do A ten, unosząc nie 
zaturte, choć pełne grozy w rażenia z ru in  mi- 
kieńskich.

Aleksander hirschberg.
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chw ili spaść na  nie Z  iście ang ie lską  dokładno­
ścią w ylicza au tor te k a ry , a m ianow icie:

1) O strzeżenie, udzielane p rzy  pomocy ofi­
cjalnego rządow ego o rg an u ;

2) czasowe w strzym anie w ydaw nictw a;
8) zakaz  d rukow an ia  ogłoszeń pryw atnych  

i sprzedaży po jedynczych  numerów — i
4) znpełne zam kniecie gazety.
Prócz tego redak to rzy  odpow iedzialni są za 

w szystko, co się drukuje w ich gazetach . Od 
czasu  do czasu  otrzym ują oni m inisterjalne cyr- 
k u la rze , zaw ierające w yjaśnienia, ja k ic h  kw esty j 
nie wolno inl roztrząsać, a jak ie  im wolno, we- 
d łn g  oficjalnej frazeologji, nie inaczej, ja k  
„z ja k n a  w iększą ostrożnością.“ D alej zaprasza 
jeszcze m inister redaktorów  do siebie na  konferen­
cję, aby im osobiście w yiaśnić, w jak im  tonie i 
k ierunku pow inna być sądzona d ab a  kw ćstja.

Dziwie m jes t, że n ik t nie odm aw ia tem u 
zaproszenia i że nacisk  jewo prewoschoditielstwa 
staje  się praw em  dla w szystk ich  gazet, w k tó ­
ry c h  nagle zaczyna panow ać zupełna zgodność 
myśli i zdań . Z darza  się je d n a k , że ja k iś  n ieza ­
w isły um ysł odw aży się zaprotestow ać m ilcze­
niem, lub  w yrazić  zdanie, niezupełnie zgodne 
z tern, czego od niego o czek iw an o ; tak ie  w y­
padk i są je d n a k  nader rzadk ie , głów nie w skutek  
tego, że cenzu ra  nieom ieszka w yrazić swego n ie ­
zadowolenia w formie całej law iny ostrzeżeń, za 
którem i w ślad następuje w strzym anie, lub  zam ­
knięcie gazety .

Nie uciekając się je d n a k  do tych gw ałto  
w nych środków , zawsze będących  w pogotowiu, 
może m inister skazać niepodobającą mu się g a ­
zetę n t  śm ierć powolną w ten  sposób, że zabroni 
je j do tykać  kw esty j, k tó rych  rozstrząsanie sta  
nowi głów ny cel organu. Jeże 'i np. w ydaje k toś 
gazetę  w celu obrony żydów, to zab ran ia ją  mu 
pisać o ży d ach ; ja k a ś  g azeta  służy interesom  
rolników , nie wolno je j p isać o rolnictw ie. Na- 
koniec egzystuje jeszcze środek, m ogący dopro­
wadź ć gazetę  do sam obójstwa, a  m ian o w ic ie : 
naznaczenie je j cenzora, m ieszkającego zdała od 
m iasta, w którem  w ydaw aną je s t gazeta. Ś rodek 
ten  stosow anym  je s t głów nie do gazet prow incjo­
nalnych, a  w ostatn ich  latach panow ania A leksan ­
d ra  I I , m inisterstw o korzystało  z niego ta k  czę­
sto i z tak iem  powodzeniem, że w chw il: wstą- 
p ięn ia  n a  tron  obecnego cara . prow incjonalnej 
p rasy  praw ie zupełnie w Rosji nie było.

W szystkie te  ustaw iczne prześladow ania, 
jak  się tego spodziewać należało, zmu iły prasę 
rosy jską do stw orzenia osobnej sztuki pisania 
pom iędzy w ierszam i. Chociaż sz tu k a  ta  podnio­
sła  się w ostatn ich  czasach bardzo wysoko, nie 
je s t ona je d n a k  w stanie uchronić prasę od u d a­
rów cenzury , gdyż cenzorowie nie są obow ią­
zani trzym ać się literalnej myśli słów i daw ać 
objaśnienia w razie  skreślen ia  czegoś.

W  końcu daje au tor k ró tk ą  ch a rak te ry s ty k ę  
gazet rosyjskich, a jego  puglądy zupełnie się 
zgadzają  z tem i, jaiaie my o nich mamy. to 
też pow tarzać ich nie będziemy.

T r z ę s i e n i e  z i e m i  w  S t a m b u l e ,

L ist, k tó ry  poniżej zam ieszczam y, nadesłano 
w sobotę pew nej rodzinie w K rakow ie. Rodzina 
ta  po 22 letnim  pobycie w S tam bule, przed ty ­
godniem pow róciła do K rakow a. L ist, pisany 
przez naocznego św iadka katastro fy  w Stam bule, 
nosi datę 11. b. m.

„Zaledw ie po długoletn im  pobycie opuścili­
ście m ury S tam bułu , ru n ę ły  one w gruzy  w wie­
lu  punk tach  m iasta. P okazuje się więc, iż w y­
braliście najstosow niejszą chwilę do w yjazdu, 
gdyż inaczej bylibyście się doczekali ta k  s tra ­
sznej katastro fy , jak ie j j a  nigdy w życiu  p rzy ­
puszczać nie m ogłem , a w spom nienie ty ch  okro­
pnych chw il pozostanie n iezatartem  w um yśle 
do grobow ej deski. Opiszę wam pokrótce całe  
n ieszczęście:

„Siedzieliśm y w łaśnie przy  obiadzie, gdy 
wtem  e godz 12. m. 23 dało się uczuć raptow ne 
poruszenie, ja k  g d y b y  ziem ia się za trzęsła  — 
równocześnie naokoło ze w szystkich ust dało się 
słyszeć pełne trw ogi w ołanie: „trzęsienie ziem i.“ 
P ow sta ła  istna w ieża Babel, ję z y k i:  tu reck i, 
w łoski, francuski, n iem iecki, greck i, m ięszały 
się chaotycznie w zg iełku  uciekających  m ieszkań­
ców, w śród k tó rych  i my ja k  najpospieszniej 
uciekaliśm y z obaw y, iż dom zwali się na nasze 
głow y. Zaledw ie je d n a k  znaleźliśm y jię  na scho­
dach , zdaw ało  s ię , iż n iechybna śm ierć nas 
czeka , cały  dom tak  się trząsł i ko łysa ł, iż z 
trudem  zdołaliśm y znaleść oparcie d la  stóp, by 
abiedz po rusza jących  się schodach ł& ulicę, 
poczem pospieszyliśm y na d ru g ą  stronę do Za- 
leni po có rk ę , k tó ra  b y ła  w szkole. W ozyscy 
k rry cze li za W a lą ; żona usiłow ała gw ałtem  się 
przedostać, lecz przy bram ie Jan co  została p rze­
wróconą i od trąconą przez <łum lu d /i u c iek a ją ­
cych. N a szczęście jak iś  poczciwy T urczyn  z a ­
b ra ł W alę ze sobą. To, co Bię z nam i stało, 
działo s:ę p raw ie w każdej rodzinie — istne 
piekło D antejsk ie , kobiety zw łaszcza, w ydaw ały  
rozdzierające serce ok rzyk i rozpaczy, szukając 
wzu,em nie i gubiąc rozproszonych członków  
familji.

„M oja żona w raz z siostrą H alin ą  w czasie 
pierw szego zatrzęsien ia  znajdow ała  się w praln i 
naszej gdy  nagle m ur ru n ą ł, przebijając dach 
kuchenny. H alina, dzięki w ielkiej przytomności 
um ysłu zdo ła ła  szczęśliwie ń a  bok  uskoczyć, «Je 
z przerażenia , pod grozą pew nej śm ierci, w ypadła 
ja k  szalona n a  ulicę i przez niem ały p izeciąg  
czasu ta k  się zachow ała i d rża ła  febrycznie na 
całem  ciele, iż sądziliśm y, że d osta ła  pom ieszania 
zmysłów. U spokojenie je j wiele tru a u  nas k o ­
sztowało.

„Tym czasem  nastąp iło  drugie trzęsienie o 
ro a z . 12. m. 29. Z daw ało  się, że nie na sta łym  
lądzie, ule na rozkołysanym  okręcie falujem y. 
M ury z hukiem  sypały  się wokoło. O d sąsiada 
m ur wr<u z kom inem  ru n ą ł w środek podwórza, 
a w ogródku moim w miejsce roślin sfflfozę 
kupy  grosów. N ie lepiej rzecz się m a z kom i­
nem  naszej p ra ln i, lada chw ila stoczy się n a  
dół, ponieważ ogrom na ry sa  b iegnie od góry 
do dołu.

„Z a  nam i zw alił się szczyt m inare tu  W  Ba- 
lu k  bazarze sp d ł hodsza z m inare tu  i poniósł 
śm ierć na  m iejscu. Setk i domów stoją opróżnio­
ne. M ieszkańcy uciekli w pola wobec pow tarza 
jących  się o godz. 12 m. 4 m. 15, 4 m. 40,
0 m. *7 trzęsień , następn ie  w nocy b y ły  je ­
szcze dw a poruszenia. N a ulicach i pustych  placach 
porozbijano namioty, w nocy zaś w szystko ko.

czuje na polach ; n ik t za żadną cenę nie chce 
nocy spędzić we w łasnym  domu- J a  z moją ro ­
dziną, ja k  rów nież w szyscy kolejarze, sypiam y 
na stacji w w agonach osobowych. P ierw otnie ja  
i W mieliśmy ochotę noc spędzić w domu, n a ­
tu ra ln ie  ubran i kom pletnie, pod w rażeniem  w sze­
lako ustaw icznej trw ogi na najm niejszy szelest, 
zaniechaliśm y rycersk iej fantazji.

O pisać wam  rozm iarów katastrofy  nie jestem  
w stanie, chociaż na  to w łasnem i patrzy łem  oczy­
m a N ieszczęść, n ieste ty , je s t bardzo wiele, co 
chw ila niosą pokaleczonych, a k araw an y  k u rsu ­
ją  po ca łych  dniach.

W  w ielkim  B azarze ru n ę ła  znaczna część, 
przypraw iając o śm ierć wielu lu d z i; w ydobyto 
z gruzów  przeszło 50 trupów , nie licząc przy- 
tem  wieiu lżej lub  ciężko rannych . Sługę n au ­
czycielki W ali zasypało w szkole.

B ardzo wiele domów je s t n iezam ieszkałych  
i w alą się sam e od siebie, |  w sku tek  g łę ­
bokich rys. Dom, k tó ry  zajm owaliście, grozi 
upadkiem , ca ły  porysow any, balkon i okna z sy- 
palni leżą na ulicy, kom in spadł do środka, m iaż­
dżąc ko tły  kuchenne, schody zerw ane. G dyby 
powtórzyło się ta k  silne trzęsienie ja k  drugie 
z rzędu , niechybnie z domu pozostałaby ty lko 
k upa  rum ow iska.

W iele ulic ta k  się w łaśnie p rzedstaw ia, są 
one pozam ykane, a najw iększej ostrożności — i to 
nie zaw sze z pom yślnym  rezu lta tem  — użyć 
potrzeba, by  się dostać do w nętrza po ja k ą ś  
n. p. kosztow niejszą rzecz. To też w ielu ludzi 
zrujnow anych doszczętnie. W szystk ie  sklepy 
i b iu ra  pozam ykane, tram w aj zastanow iony, j e ­
dynie ty lko  nosze z rannym i i karaw any  ku rsu ­
ją  n ieustannie, w ym ijając przechodniów z poob- 
w iązyw anem i ranam i. W iele stacyj stąd  aż do Sina- 
k li (vel Sm akli) częściowo zrujnow anych. W  na­
szej d y rek c ji (kolejow ej) kom iny spadły , ru ry  
gazowe porozryw ane, d ru ty  telegraficzne leżą 
poskręcane na z :emi. J a  sam zostałem  kontu- 
zjonowany.

W  B alukbazarze ziem ia się rozdzieliła. W  
Jed ieku le  w ielkie wieżyce częściowo zwalone, 
w Stefano w ielu zab itych  i rannych . P rzedm ie­
ścia G ala ta  przy K u tsch u k  ca łk iem  zrujnow ane. 
W ielkie kom iny fab ry k i g ię tych  m ebli i u  Zei- 
linbaum a leżą na ziemi, ja k  rów nież wiele m i­
naretów . W  S e ra tk e ra t ziem ia p ęk ła  a  z łona 
je j przez szczeliny w y trysła  woda m ineralna. 
Moszea Zofji (kościół św. Zofji) rówmuż uszko­
dzona w sku tek  częściowego zaw alenia się. No 
i wiele innych nieszczęść, k tó re  wam  w n a s tę ­
pnym  liście opiszę.

W łaśn ie  o godz. 4. m. 10. po południu  po­
w tórzyło się trzęsien ie ziemi. “ ( S . R .)

Kongres pedagogów polskich.
Lwów 18. lipca.

S e k c j e  I. i II. O godz 4 rozpoczęły  s:ę 
obrady  referatem  d r  M ajchrow icza: „Czy egza­
min dojrzałości w dzisiejszej formie, zdaw any po 
ukończeniu szkoły średniej, odpow iada celowi ?“ 
P re legen t ośw iadcza się za zatrzym aniem  egza­
m inu dojrzałości, lecz proponuje rozm aite środki 
w celu zaradzen ia  n iektórym  niepożądanym  o b ­
jaw om  przy rzeczonym  egzam inie N ad tym  o d ­
czytem  w yw iązał i się obszerna dyskusja , w któ 
rej dr. M ańkow ski dr. Ignaf-y Petelenz i inni 
udział brali, k ry ty k u jąc  dzisiejszy sposób odby­
w ania egzam inu doirgałrócL P rzy  ostatecznem  
głosow aniu oświ; dc zono się za  pew ną reiorm ą 
egzam inu dojrzałości. Z  kolei món ił dr. M sci- 
szew ski o znaczeniu gimnazjów rea lnych , poczem 
nastąp ił odczyt radcy  szkolnegi dr. B ronisław a 
T rzaskow skiego „O  potrzebie tw orzenia w Au- 
sfrji realnych  gim nazjów, ja k o  jednolitych  szkół 
średn ich .“ Myśli, w ypow iedziane w tym  odczycie, 
przedstaw ił czcigodny pedagog drukiem  w 
d z ie łk u : Organisations-Entwurf der ósterreichi- 
schen Einheitsmittelschułen i w broszurze : „W  sp ra ­
wie reform y szkół średn ich .“ Ż ąda p. T rzasko­
w ski szkoły jednolitej, w której uczonoby p rzed­
miotów dzisiejszych szkół g im nazjalnych  i rea l­
nych, lecz nie w tym  samym zakresie , a z zu 
pełnem  pom inięciem  ję z y k a  greckiego D yskusję 
n ad  tym  referatem  z powodu spóźnionej pory 
(godz. 7 ‘/ ,)  uchwalono odroczyć do następnego 
posiedzenia.

S e k c j a  IV . zgrom adziła się po godzinie 4 
po południu. N ajpierw  p. B ielska mówiła o „w y­
chow aniu narodowem  młodzieży szkolneju po 
czem  n astąp iła  rzecz p. Schlesingera p kw estji, 
czy w elem entarnem  nauczan iu  dzieci do la t  12 
w ogóle, a dzieci polskich w szczególe, powinien 
przew ażać k ie runek  hum anistyczny, czy realny. 
O dczyt p. S chlesingera w yw ołał bardzo  długą 
i ożywioną dyskusję, w k tó re j głos zabierali 
m iędzy innym i S tanisła w hr. B adeni, ks. C zar­
to rysk i, ra d c a  B aranow ski, inspek to r B aranow ­
ski, p. N ow akow ski i w ielu innych. N astępnie 
uchwalono szereg rezolucyj, do tyczących  organ i­
zacji niesienia pomocy i opieki d la  dzieci upo­
śledzonych, słabo rozw iniętych, bardzo ubogich 
i t. p., oraz rezolucję, ab y  nie nauczyciel osobi­
ście naznaczał, a w zględnie ściągał k a ry  pienię­
żne za zan iedbyw arie  obowiązku pusyłania 
dzieci do szkół.

S e k  c j  a V. rozpoczęła swe obrady również
0 godzinie 4. referatem  dr. B a łłab an a  „O krótko- 
wzroi zności, jak o  chorobie w ieku, je j pow staniu
1 usposobieniu do je jj nabycia  ze stanow iska hy- 
gienicznego". W  dyskusji wzięli udział dr. Żu 
liński, dr. Bujwid i p. Ihnatow icz.

N astąp ił odczyt dr. B ujw ida „O potrzebie 
znajomości hygieny dla m łodzieży, k sz ta łcącej się 
w różnych zaw odach", poczem uchw alono ży­
czenie, ab y  we w szystkich szkołach zaprow a­
dzono naukę hygieny.

N astępnie mówili p. Rosół o w ieku, w k tó ­
rym  dzieci po w inne rozpoczynać naukę szkolną, 
dr. Żuliński o zw iązka  tow arzystw  liygienicznych 
i dr. S zp ilnun  o hygieniczuem  urządzeniu  izb 
szkolnych.

N ad  każdym  z referatów  odbyła się oży­
w iona dyskusja, poczem  uchw alono szereg rezo­
lucyj, dążących do postępu we w szystkie i k ie ­
ru n k ach  hygieny szkolnej.

S e k c j e  I. i I I . rozpoczęły dziś obrady  
o godz. 8 . rano odczytem  prof. G ecio '. a  o roz­
m iarach, jak im  uledz powinny przepisy egzam i­
nacyjne dla kandydatów  stanu nauczycielskiego. 
Je s t to spraw a, k tó ra  od daw na zap rzą ta  um y­
sły nauczycielstw a szkół średnich, i w edług po­
w szechnego niem al m niem ania, pewne reiorm y 
w urzędzeniu tych  egzaminów, p rzyczyniłyby  się 
naw et do pom nożenia szczupłej liczby k an d y d a­

tów stanu  nauczycielskiego; w pew nym  zaś k ie ­
ru n k u  p rak tyczniejsze urządzenie w ykładów  na 
w ydziale filozoficznym, u łatw iłoby  kandydatom  
nabycie potrzebnych do egzaminu w adom ości 
W  dyskusji nad  odczytem  p. G eciow a zabrali 
głos dr. Ć w ikliński, dr. P ię tak , dr. W arm ski, 
dr. M ańkow ski, dr. K arol Petelenz, d r. Skórski 
i w. i. —  U chw alono :

1. P race  domowe kandydatów  m ają być 
usunięte i zastąpione pracam i w czasie studjów 
w ykonanem i;

2. w ym agania przy egzam inie ustnym  i k la u ­
zurowym  m ają by4 ściśle oLreślone ;

3. w y k ład y  uniw ersyteckie m ają w ciągi, 
czterolecia podać kandydatow i sposobność pozna­
nia przedm iotu  w całości.

Po referacie p. Geciowa nastąp ił daiszy ciąg 
p rzerw anej dnia wczorajszego debaty  nad  refor­
m atorskim  wnioskiem  radcy  Trzaskow skiego o je ­
dnolitej szkole średniej, zastępującej dzisiejsze 
szkoły gim nazjalne i realne Po dłuższej, trochę 
burzliw ej dyskusji uchwalono, w praw dzie nie zu­
pełnie w myśl referen t j, L cz  przynajm niej tyle, 
że pożądanem  je s t zakładanie gimnazjów rea l­
nych , takich, ja k ie  p. T rzaskow ski proponuje, 
bez n auk i greczyzny , o b o k  gim nazjów  w for­
mie dzisiejszej. U w zględniając trudności, na j a ­
kie w szelka gruntow na reform a napotyka, dalej 
zrozum iały zresztą  opór filologów klasycznych 
i nacisk , ja k i ^ ł&dze szkolne na zatrzym anie 
filologji klasycznej w gim nazjach k ładą , może p. 
T rzaskow ski i z takiej uchw ały  kongresu być 
zadowolonym; to połowiczne zwycięstwo w da­
nych  w arunkach , równa się praw ie zupełnem u 
zwycięstwu.

Referow ał z kolei dr. M ańkow ski o potrze­
bie, zadaniu  i zakresie um iejętnej pedagogiki 
w program ie n au k  uniw ersyteckich. —  W nioski 
dotyczące uchwalono po krótkiej debacie.

Z  kolei mówił rektor politechniki dr. Dzi- 
wij.sk) o związku pomiędzy studjam i techni- 
cznemi i w ykształceniem  hum anistycznem  i za­
kończył następującym i w n ioskam i: 1. kongres
uchw ala życzenie, aby  w iększa liczba m łodznży  
uczęszczała na stućjs techniczne; 2. kongres 
uchw ala, aby w zak ładach  politechnicznych b a r­
dziej niż dotychczas uwzględniano -nauki hum a­
nistyczne i aby  na  uniw ersytetach w ykładano  
encyklopedję n au k  technicznych. — W  dyskusji 
przem aw iali d r. Chmielowski, d r. Z ip p er i dr. 
F in k e l, poczem uchwalono obie zaproponow ane 
rezolucje.

N astąp ił jeszcze k ró tk i odczyt dy rek to ra  
dra K aro la  P etelenza na t< mat, o ile i ja k  mo­
że dziennikarstw o przyczynić się skutecznie do 
podniesienia narodowej oświaty.

Ponieważ tym  sposobem w yczerpany został 
porządek  dzienny, zakończyły  się obrady  sek c ji
0 godz. 12 m. 20 popołudniu.

S e k c j a  IV . rozpoczęła również o b -aa j o 
godzinie 8. N ajpierw  uzasadniał p. Szczęsny Pa- 
rasiew icz potrzebę zak ład an ia  ochronek dla b ie ­
dnej dziatw y w iejskiej i m iejskiej w w ieku  
przedszkolnym . Uchwalono w myśl wniosków re ­
ferenta. Ożyw iona dyskusja  toczy ła  się nad r e ­
feratem  inspek to ra  N ow akow skiego, k tóry  dom a­
g a ł się urzeczyw istnienia rzeczy bardzo  pożąda 
nej, m ianowicie zespolenia i zogniskow ania roz­
strzelonej p racy  k ilku  tow arzystw , k tó rych
wspólo 3 ni celem  je s t szerzenie ośw iaty wśród 
ludu. Z grom adzenie uchw aliło  słuszność te j m yśli
1 rozpoczęcie kroków  k u  ja k  najrychlejszem u 
w ykonaniu  je j.

N astąp ił re ie ia t  d y rek to rk i p. Bąkow skiej, 
w którym , sposobem jasnym  i z praw dziw em  
zrozum ieniem , przedstaw iła  cel i m etodę w szko­
łach  elem entarnych.

W  daL zym  ciągu  obrad  inspektor B aran o ­
w ski referow ał dwie spraw y w ielkiej doniosłości: 
spraw ę w ychow ania dzieci m urainie zepsutych 
i w ychow ania dzieci upośledzonych umysłowo. 
G runtow ne refera ty  zakończył p relegen t szere­
giem  w niosków ; żądają  one usuw ania dzieci mo­
raln ie zepsutych ze szkół zw ykłych  i um ieszcze­
nia  takow ych  w osobnych zak ładach , nie k a r ­
nych, lecz w ychow aw czych, w k tó rych  zanie­
dbane jednostk i s ta łyby  się pożyteczrym i człon­
k am i społeczeństw a. D zieci, upośledzone psychi­
cznie, m ają być również oddane do zakładów  
osobnych, które w ychow ałyby i k sz ta łc iły  je  o 
tyle, o ile stan  ich um ysłu dozwala. W nioski 
referen ta  uchw alono.

W  dalszym  ciągu posiedznia p. A nna L e ­
wicka odczy ta ła  rozpraw ę o pism a perjodycznych 
dla dzieci, juko czynniku wychowawczym . 
Uchw alono dotyczące rezolncje po dłuższej dosyć 
n iepłodnej debacie.

D alej bez debaty  (d la  spóźnionej pory 
uchwalono rezolucje, dążące do krzew ienia zasad 
p edagog ji w społeczeństw ie.

N a tern zam knięto posiedzenie o godzinie
1. m. 40 popołudniu

Niegodnie...
Lwów 18. lipca.

Kiedy nad społeczeństw em  naszem  zaśw itała  
zdrow a idea sokolska, k iedy  j-ik  z pod ziemi w y­
rosły dziarsk ie  zastępy, dążące do w zbudzenia 
silnego ducha w sfiuem ciele, — objaw iła się w 
pew nym  konw entyk lu  opozycja, k ry ty m  sztychem  
usiłu jąca  stłum ić sokolstwo w zarodku.

Ć w iczenia, kom enda polska, m undurek  — 
w szystko to raziło  zatrw ożonego ducha owych 
kół, w ydało  m u się ja k b y  przygotow aniem  jak ie jś  
rew olucji, chociaż naw et sfery rządow e nie w i­
dzia ły  w idei sokolskiej nic niebezpiecznego

A le pomimo, że niechętni sokolstw u n ie  za ­
sypiali g ru szek  w popiele, roztacza ono coi-łz d a ­
lej swe kręgi w ;narodzie, obejm uje coraz 
liczniejize ko ła , stało  się w reszcie za dni na­
szych potęgą, k tó ra  lepszej otuchy b laski sieje 
n a  ca łą  naszą ziemię...

Z daw ałoby  się, że ten  try u m f idei. to zw y­
cięstwo zdrow ych instynktów  narodu  i p racy  pa- 
trjo tycznej, ten  duży k ro k  naprzód  na  polu n a ­
rodowego odrodzenia, stłum i nakoniec w szelką 
niechęć.

Jakoż jaw nie  długo ona nie śm iała  pednieść  
sw ych ślim aczych rożków . O dw aży ła  się dopie­
ro w chwili, k iedy wylew żółeiow ych a niesm a­
cznych konceptów  mógł jej zjednać herostrateso- 
w ą s ław ę : w chwili w spaniałego zlotu, k tórym  
rozentuzjazm ow ał się k ra j ca ły . W  sposób dziej 
cinnie złośliwy rzucił J się Przegląd lwowski 
—  na Sokoła, szerm ując ta k  naiw ny­
mi zarzu tam i, jak  n. p. uw agą, że sokdł je s t 
„drapieżnikiem  w ptasim  świecie." Z nanem u z fl

pomysłowości tam , gdzie idzie o an tu a tr jo ty czn e  
w ybuchy śledziennictw r organowi, nie podobały się 
także  kom endy, a cały zlot zdobył sobie u  nie­
go miano prostej „m askarady , “ jego  zaś idea — 
epitet „ariek insk ie j."  N ajgw ałtow niej rzuciło się 
to „polskie" pismo n a  p Romanowicza za jego mo- 
wę, w ygłoszoną podczas uroczystości w ręczenia 
sz tandaru . Że ts mowa w sm ak nie m ogła przy­
paść serw ilistycznym  duchom  — to d la nas ja ­
sne, ta k  samo, ja k  to, że nie p ręd k o  przebrzm i 
ona tym , którzy ją  słyszeli.

Z apraw dę, dziwi nas n ietylko ubolew ania go­
dna „cyw ilna odw aga" au tora  a rty k u łu  p. t. „Co­
raz pocieszniej", ale jeszcze bardziej b ra k  reakc ji 
u  czytelników  odnośnego organu. Nie dla obrony 
sokolstwa podnieśliśmy to b rzydk ie  w ystąpienie; 
ukąszenie pchełk i, choćby bardzo riad liw ej, nie 
pozbawi jeszcze człow ieka życia, a sokolstwo 
z politowaniem  ty lko  patrzeć  może na ta k  m ało­
duszną^ napaść. O burzenie szczere podyktow ało 
nam  powyższych słów parę; oburzenie i ubole 
wanie, że głop ta k  niepatrjo tyczny  m ógł b ezk a r­
nie p rzy b rać  szatę polskiego słowa. To niegodnie...

Pamiętajmy
Kościuszki.

KRONIKA.
fundacji imienia Tadeusza

i d z i e n n i k a r z y

na

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  19. lipca.
II. Z j a z d  l i t e r a t ó w  

p o l s k i c h .
0 godz. 11 przedpoł. w naii konoertowej 

wystawie pier wsze publiczne zebranie.
Wycieczka 300 dzieci szkolnych z Tarnopola na 

wvsta\rę krajową.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta­

wie krajowej) otwarte od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Marta czyli Kiermasz w 
By zmondzie", opera w 5 aktach Flotowa. Drugi go­
ścinny występ pani Jadwigi Camilowej, primaóonpy 
królewskiej operj w Dreźnie, oraz występ p. Ale­
ksandra Myszngi. Początek o godz. 7 /, wieczorem.

Teatr le tn i: „F lirt" , komedia w 4 aktach M. 
Bałuckiego.

Wiadomości osobiste. Bawił we Lwowie przez 
kilka tylko godzin redaktor Słowa  p. Antoni Z a­
l e s k i ,  który wyjechał z rodziną do Iwonicza.

Kalendarz Czwartek (19.) : Wincentego z Pauli, 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 25, za^nód o 
godzinie 7. minut 43.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Ytoiao polować na 
błonki, cietrzewie i głuszce.

Mianowania. Prezydjum Krajowej dyrekcji skar­
bu zamianowało kuncepistów skarbowych Bronisława 
Dumnickiego i Juliusza Fischera, inspektorami po­
datkowymi w IX klasie rangi, a konceptowych pra­
ktykantów Jana Wandyka, Juliana Łucyka. Włady­
sława Kropa izka, Jana Smołuchę, Józefa Grabskiego, 
Zygmunta Andruszewskiego, Józefa Łukaszewskiego, 
Józefa Dzierżanowskiego, Jana Feiera dr. .ana Sta- 
rzewskiego. dr. W ładysława Patkiewicza, Leona Sta- 
rowiejskiego, Wincentego Ropystyńskiego, Leopolda 
Fedorowicza, Jana Zająca, Józefa Pressena, Hipolita 
Truszkiewicza, Jozafata Stankiewicza, Teofila Newe- 
licza, Marjana Puchalika i Leopolda Krupskiego kon- 
cepistami skarbowymi w X. klasie rangi dla służby 
poc atr; iw i ułycL :

dalej koncepistów skarbu: Teofila Białego, Mi­
kołaja Czerniawskiego, W iktora Sneybam, Antoniego 
Gosławskiego, Justyna Dorożyńskiego. Jana Opalić 
skiego, Edwarda Patryna, Celestyna Stadlera, Józefa 
W itkosia, Stanisława Łennermanna i Józefa Staru- 
szkiewicza, komisarzami skarbu w IX klasie ra n g i; 
a praktykantów 1 onceptowych: Felicjana Frączka,
Antoniego Kurzeję, dra Aurelego Gutkowskiego, Sta­
nisława Budzynowskiegy, Ferdynanda Bernackiego, 
Edmunda Kohlera, Seweryna Weinsteina, Adolfa Pnie- 
wskiego. Włodzimierza Chilewskiego, Michała Jani­
szewskiego, Czesława Hulewicza, Józefa Bialikiewi- 
cza, Michała Koprowskiego i Józefa Nentwiga konce- 
pistami skarbu w X. klasie rang: ;

Oficjała rachuukowego Romana Białaczewskiego 
rewidentom rachunkowym w IX. klasie, asystenta 
rachunkowego Adama Wlassaka oficjałem rachunko­
wym w X. klasie, a praktykantów rachunkowych: 
Cyryla Swiderskiego, Teofila Dydynskiego, Antoniego 
Wileckiego, Jana Sienkiewicza i Alfreda Borzęckiego 
asysteniami rachunkowymi w XI. klasie rangi.

W końcu kancelistów przr władzach skarbowycr : 
Michaił. Steciaka, Marjana Koczerskiego i Leopolda 
Domańskiego oficjałami kancelaryjnymi w X. klasie 
ra n g i; daiej adjunkta podatkowego Henryka Jasiń­
skiego, tudzież ukwalifikowanyeh podoficerów rachun­
kowych I. klasy: Zygmunta Trompeteura, Józefa
Kruczka, Stefana Orłowskiego, Feliksa Stępniowskiego 
i Antoniego Rossa, wreszcie ukwaliflkowanego żołnie­
rza gwardji Macieja Laskowskiego kancelistami w XI. 
klasie rangi przy kierujących władzach skarbowych.

Stypendjum monarsze, z  początkiem roku szk. 
1894/5 będzie rozaane w uniwersytetach: w W ie­
dniu, Pradze, Gracu, L w o w J e ,  K r a k o w h  i 
Ozerniowcach, stypendjum imienin Franciszka Józefa 
i Elżbiety, po 300 *Ł »  zlocie Stypendja te  są 
przeznaczone dla ubogich i zasługujących na uwzglę­
dnienie słuchaczy czterech wydziałów pomiecionych 
uniwersytetów. Ubiegający się 0 t0 stypendjum ma 
wnieść własnoręcznie napisane, do cesarza wystoso 
wane, podanie i zaopatrzyć je w następując* dówod?: 
1) w metrykę chrztu, lub wyciąg m etryka.ny, 4)
w wiarogodne poświadczenie ubóstwa * wymienieniem 
stann, stosunków majątkowych i familijnych rodziców, 
a —  w razie sieroctwa —  w świadectwo władzy 
ODieFuńbze; o zasobności pupila; 3) w świadectwo 
złożonego egzaminu dojrzałości, a —  jeżeli ubiega­
jący się jest już słuchaczem uniwersytetu w świa­
dectwo z odbytych kolokwjów, lub egzaminu państwo­
wego za drugi kurs roku szkolnego 1893/4, przyczem 
się nadmienia, że w równych warunkach o.rzymają 
pierwszeństwo ci fcompetenoi, którzy studja uniwersy­
teckie dopiero rozpoczynają. W podaniach wymienić 
należy prócz tego : ozy starający się posiada już jakie 
stypendjum, lub pobiera zasiłek z kas pnblicznych; 
ci zaś abiturjenci, którzy mają rozpocząć dopiero stu­
dja, winni wymienić, na jaki wydział zamierzają się 
zapisać. Podania winny być wniesione najpóźniej do 
dnia 15. sierpnia 1894 do ces. i król. jeneralnej dy­
rekcji najw. funduszów (K- u. k. General-Direktion 
der AUerh. Fonds, k. k. Hofburg) w W iedniu. — 
Podania, wniesione później, lub też nie zaopatrzone 
należycie w dokumenta, nie będą uwzględnione.

Z naszych zdrojowisk, z Truskawca donoszą 
nam : Po długiej słocie, która i nas nie oszczędziła, 
, my piękną pogodę — to też liczna gości a ka_

B klubżdym aniem się powiększa. Zaw^zai się tu 
zabawowy" pod przewodnictwem ' hr. Starzeńskiego 
z JAołomyi —  mający na celu podtrzymvWaiiie życia 
towarzyskiego a urządzanie wspólnyoh zabaw. Zarzad 
zak, adu „szarpnął się" i sprawił dla tego klubu nowy 
bilard, nowy fortepian (będziemy więc mieli teraz 
dwa — jeden do codzieauego brzdąkania, a drugi ua 
wypa e , uchowaj Boże, koncertu) dalej dopomógł 
w urządzeniu nowej kręgielni, krok eta i lawn-tełftisa, 
a nadto oddr do dyspozycji klubowoów salę balową 
i trzy pokoje: dla bila rdestów, karciarzy i na czy­
telnię. Dzienników jest wielki wybór, mamy pisma 
lwowskie, krakowskie i warszawskie, prócz tego wy­
dawnictwa ilustrowane potoki* i niemieckie, nie ma­
my tylko Śmigusa. Zapewniana mnie takzt, że „klub- 
postarał się o stałą pogodę, każdy więc z gości chę­
tnie się zapisuje na członka, co kosztuje od osoby 
marne dwie korony, a za ca,ą choćby najliczniejszą 
rodzinę, dopłaca się jeszcze jedną koronę —  i za to 
staje się właścicielem różnycl praw i przywilejów i 
używać może różnych przyjemności „po zniżonych 
cenach". Wczoraj urządził klub ba^azo przyjemną 
wycieczkę do pobliskiego lasu, w najbliższe/ za. przy­
szłości zapowiada inne zabawy towarzyskie, a nawet 
się odgrażi - że urządzi przedstawienie amatorskie. 
Na pochwałę zakładu podnieść należy, że porządek 
wszędzie wzorowj, muzyka bardzo dobra, a inhalacja 
solankowa działa wybornie — to też wszyscy i cho­
rzy i zdiowi, jesteśmy zadowoleni —  prosimy tylko 
— kto ma trochę panien — niech tu przyjeżdża 
czemprędzej.

B ohater miijonowage stra jku  kolejowego w
Ameryce, mr. Pullman, rozpoczął swoją karjerę po­
dobno od skromnej pocady nauczyciela ludowego, 
lecz — jak opowiadają ludzie, którzy od wielu lat 
nań patrzą -  miał zawsze delikatny węch dla 
busines’su i w ogóle spryt w odnajdywaniu żył zło­
todajnych. Pomiędzy innem: skierował tedy uwagę 
swoją na ówczesne sleepers — kolejewe wagony sy­
pialń* —  które były niesłyohanie prymitywne w swem 
urządzenin, a kosztowały po cztery tysiące dolarów. 
Lecz Pullman znał dobrze rodaków swoich, dla któ­
rych nie jest wiele, zapłacić 15 centów amerykań­
skich za cygaro lub kieliszek whisky, byle tylko 
towar był dobry. Dla swej wygody AmeryKanin 
chętniej płaci, aniżeli za cokolwiek innego, więc gdy 
Pnllman zbudował pierwszy swój 8'eeper kosztem 
18.D00 dolarów, w którym podróżny z nachodził kom­
fort pierwszorzędnego hoteln, to chuć każdy musiał 
'/ , do 1 dolart więcej za noc płacić, aniżeli poprze­
dnio, nikt nie zżymał się na to i pomysł okaza-* się 
nawet nadzwyczajnie rentownym. Dzisiaj posiada 
Pullman w całej Ameryce dwa tysiące taKich wa­
gonów, istnych pała sów w miniaturze, które zwykł 
nazywać swoją „flotą". Oprócz tego ma on pięć­
dziesiąt ośm wozów restauracyjnych i szesćset pięć- 
dzicbfąt bufetowych. W pierwszyoh dostać można 
tylko obiadu, w drugich wszelkich drobiazgów i spe­
cjalności amerykańjHch.

Dorobiwszy się po niejakim czasie miljonów, 
nie spoczął na lanrach, lecz zapragnął zadowolić 
sweią ambicję, jak to zresztą czynić zwykł każdy 
miljoner amerykański. %api agnął tedy miasta w Am*- 
lyce, któreby jego nazwisko nosiło i w tym celu nało­
żył „Towarzystwo Pullmana", z kapitałem zakłado­
wym 30 milj. dolarów. W o tległości 14 mil ang. 
od Chicago zakupiono szmat ziemi bagpistęj, którą 
nasamprzód osnszono, poczem w krótkim już czasie 
sianęłc miasto miasto Pullman. Naturalnie rdzeniem 
tegoż i ośrodkiem są olbrzymie warstaty dla bpdewy 
nietylko wozów sypialnych, ale i ł zwykłvch dalej 
tramwąjów konnych, elektrycznych itd. Fabryki te 
mogą dostarczyć rocznie 12.000 wozów ciężarowych, 
300 sypialnych, 600 pasażerskich i 100J) t-amwajo 
wych, a zatrudniają istną armję — 14.000 roootni- 
ków. Wszyscy om zarabiają wprawdzie wiele, lecz 
znaczną częć zarobku oddają napowrói ‘„Towarz stwu 
akcyjnemu", gdyż w tem mieście, wyjąwszy ihyi»a 
powietrza, wszystko zresztą jest własnością spółki, 
która dyktuje ceny za żywność, mieszkanie i odziento, 
nielitościwie obdzierając robotników. Stąd poofiodzi, że 
samo nazwisko Pullman jest wprost znienawidzone 
w amerykańskim świecie robotniczym i to tiumaozy 
właśnie olbrzymie rozmiary strejkn kolejowego, jaki 
się niedawno rozegra-, za Oceanem.

W izyta mlniatra w ... lombardzib. Austrjacki 
minister spraw wewnętrznych, margrabia Bacąuehom, 
zwidzał w tych dniach „królewski nrząd zastawni­
czy" w pierwszym okręgu wiedeńskim i jego fllję na 
Josephstadzie. Rzecz prosta, iż w yta pana ministra 
w lombardzie nie miała aadn«go osobistego cela, 
ministrowie w Anstrji nie stoją nowiem jeszcze tak 
źle, aby potizebowal’ się tam udawaó np. *e siotym 
zegarkiem. Margrabia Bacejnehem pragnął naocznie 
przekonać się o działalności i urządzeniach owych 
insiytucyj, zanewne w zamiarze jakichś reform w 
przyszłości, ogląda1 więc wszystkie oddziały bardzo 
szczegółu*0- Podobno minister zadziwiony był sza­
lonym ruchem, jaki w tej instytucji panuje, a który 
świadczy wymownie o powszeennoj biedzie.

ftynalazek. Preparator przy genewskiir gabi­
necie fizycznym, p Karol Margot, w toku codzien­
nych swoich zajęó laborato-jjnych odkrył wypadkiem 
szczególną właściwość niektórych metali (glin, hadrn, 
m agnes i cynk) pozostawiania, przy pocieraniu niemi 
szkłi., rysów mniej wię-to trwałych, i  czego po bliż- 
rzem opracowaniu przedmiotu, doszndł do stworzenia 
poprostu nowej fcałęzi przemysłu, a mianowicie ryso 
war.ia na szkle ołówkami glinowemi. Aluminium ze 
wszystkich wymiomonych tu metali okazałe się naj- 
poaatniejszem, dając na zwilionem szkle śLczne, wy­
raźne, o metalicznym połysku sreornym rysunki, 
których kilkanaście próbek oglądałem sam w p ra­
cowni p. Margota. Wykonane były po większej części 
przy pomocy maszynki rysowniczej, także pomysłu 
wynalazcy, działającej szybko i z wielką dokładnością. 
Prócz szkłu i porcelana, ja r  zresztą wszelkie ciała, 
posiadające w składzie swoim krzem, do czułych na 
dotknięcie ołówka glinowego należy, zastosowanie za­
tem nowego odkrycia i wynalazku wielorakie.

Rysunek, który się tworzy przez nakładanie się 
cząsteczek glinu w tak grubą warstwę, że ją  prawie 
palcami na szkle uczuó można, jedynie środkami che- 
micznemi daje się zetrzeć, a nawet i wtedy ślad wy­
raźny po sobie zostawia, jakby rżnięty djamentem. 
Ciekawe jest nadto inne jeszcze zastosowanie ołówka 
glinowego, a mianowicie: jako probierza prawdzi­
wości djamentn, na tym ostatnim bowiem tylko ża- 
dniej nie pozostawia ry sy ; dość zatem zwilżony 
klejnot dotknąć owym ołówkiem, ażeby się przekonać, 
czy jest fałszywym lub nie.

K ara za przeniew iersłw o. z  Rzymu donora, 
iż wszyscy zecerzy, zatrudnieni w drakami waty­
kańskiej, otrzymali dymisję, dowiedziono im bowiem 
iż odbitkę tekstu najświeższej Encyklik papieskiej 
sprzedali przed wydrukowaniem potajemnie jednemu 
z dzienników paryskich. Na miejscu oddalonych, pra­
cują już nowi.

J. IHNATOWICZ,
LW0W, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
KBA&OW, Sukiennie* I t". — nZERVTOWCK, ****** \, i t

W O D A  r i J O S S O  W  Ą.
U*nwa z twarzy pryizoze, liszaje, trądziki, pierzchł ienis i łuszczenie skóry, 
wygładza smarszistkL i dołki sipowe. Twarz odświeża, wybMa i wydelikaca 
do tego stopnia, i*« jako środek toaletowo • Lygia&iezny został odazozegól- 
te)*nv DoiUtsfi zaałngi n« w?«t»w.e orzyrodniosól lekarskie} w Krakowie

i we Lwowie. — C e n a  1 m łr.

odświeża i nadaje twarzy p zyjemną
 __ __________ w  natmali.% małość i delikatność,
przy:e« wygładza zgrubia*, naskórek. Pncełl 30, 60 i 1 sto.

W  •» śT \ T >  torjl rwą i  w r  »  do natychmiastowego farbowania 
JCl Jł U l  Em JE l A  A  X I  J9L włosów na trwały i piękny kolor 

czarny lub oiamu} — Cana 1 atr. I

P u d er hyglenlozny
przytem wygładza zgrabiały nasi



D Z IE N N IK  P O L S K I * dn ia  19. L ipca 1894 r.
- .. - i ' ~ *.». P łK * ''.  ^ ____

N ieopatrzr a w dzw rani* się  na m cz>ty  alpej­
skie znowu jedn, pochłonęło ofiar?. Niejaką Głąoss 
z Preszbnrga, uczeń politechnił ?•
nowił dostać sle na > den  z Wierzchołków ul terni- 
schu i to uboczną, niebezpieczną bardzo sciczyeą, nr
prsctei. V  u tarli sp< AaJ sobie ■
ohniki z Winte.-thour, W ebira , i -  mimo pr: 
górali —  we dwóch puścili się w drogę. O god^o- 
nad ranem znaleźli się pod prostopadłą ścianą « .  
która im dojście na szczyt zamykała. Glauss o » 
zawszy się sznurem, podtrzymywanym jrzez  ̂ ^
sza, wspinał się po trzykroć i po trz?rEr akałj z 
w reszcie za czwartym razem obsnnął^si?.. ^ 
taką siłą, że Weber sznur z rąk wy™ < 
cześnie usłyszał już tylko trzykrotne 
skał ciała kolegi, spadającego 
■wstępnie, podarte w ażnsftT

t a i ' »d 7 nałacu ElteeJ8*1*®̂ 0,
»« , "  p“ i < > ? » « . T
rym m ien i *L» 
sokiej delikatności

odbicie się od 
gdzie je

dniu 1 2 . li 
któ-

Powodowani uczuciem wy' 
ambasadorowie mocarstw zagrani­

cznych w dniu tym poskładali wizyty nieszczęśliwej 
po prezydencie rzeczy pospolitej. Odwidzili ją :: 

nuncjusz papieski, lord Dufferin, następnie am basa^r 
włoski p. Ressmanu i inni. Wszv»cy podziwiaii^s^^- 
łeść, z jaką pani Carnot znosi spadłe wvra.
ście. Wszyscy urzędnicy 1 d8iedzińcu pałaco-
razili życzenie pczeguania^ag ^ ^  scenyi która za. 
wym. Pani C a r n f f t^ * g g ^  oficerowie biura wojsko- 
nadtoby ta  j w salonie parterowym, asy-
.SS^W ^ZębC ikifcm  milczeniu przy odje/.dzie. Nie 
mówiąc ani ał >wa, pani Carnot uścisnęła ręce kilku, 
którzy byli najbliżej, i —  czując, że siły ją opu- 
szjzai — pospieszyła do oczekującego na nią po­
wozu. "Wszyscy podczac tej milczącej sceny mieli łzy 
w ojzach. Ęułkownik Chamoin, który okazał tyle po­
świecenia w czasie paru dni po zamachu, i pm o 
wnik Corntes-Lapeyrat, jenerał Borius i w ielu inny cli 
towarzyszyło pani Carnot do peronu Elizejskiego i 
poiegnaiu ją  głębokim ukłonem, Zatrzaśnięto drzwi, 
powóz ruszył z miejsca ' Wszystko było skończon, 
Około godziny 4 . P»ł“  Carnot ujechała przed nowi 
swe mieszkanie przy ulicy Alma i -  wstępując na 
schody —  wybuchnęła płaczem.

Leczenie.ituberkul07y. G azette de Lausannc  
podaje list następujący : „Mondon, d. 8 . lipca r. 1894, 
Panie redaktorze ! Mam aaszczyt z radością wielką 
donieść mu, iż nnało mi się rozwiązać problemat le­
czenia tuberkulozy Wobee sceptycyzmu, łatwo aro- 
zuniiałęgo, z jfakim spotka się niechybnie to oświad­
czenie ograniczam się na wzmiance, iż metoda moja 
leczenia zasadza się w wypadkach ostrych na drobnej 
operacji chirurgicznej, a w przejawach chronicznych 
na zastrzykiwaniach podskórnych. Wierny wasz pre­
numerator, dr. V .querat.u

Wiadomości osobiste Minister M a d e y s k i  
przybył wczoraj z Wiednia do Krakowa, Na dworcu 
przedstawiciele władz powitali p-. ministra, który
odjeehał na Wolę.

f  Józefa Jakubowska. Dziś odbył się pogrzeb 
śp. Józefy Jakubowskiej, zmarłej we Lwowie d. 17. 
bm w 70 roku życia. Niebeszczka była zacną, oby 
watelku i Polką, ktura też potrafiła toyobow-aó swych 
syhów na dobrych obywateli. Jód«n * nich jest se­
kretarzem magistAtn, drugi szefem firmt ksiugai- 
skiej Jakubowski 1 SP-

Liczny orszak znajomych odprowadził zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku. Żałobą okrytej rodzinie 
towarzyszy powszechne współczucie.

Na o ar honorowy dla czcigodnego księdza arcy- 
bisLspa I s s a k o w i e z a  •

Lasakł-aw *oi ■; & korony, Alfonsowa hr. Dzie- 
dnssycke ze siostrą 2 korony, razem 4 korony.

Raut. Z okazji obradującego we Lwowie kon- 
g r e n  pedagogów poli kioh. odbył się wczoraj wieczór 
świetny rant u księstw .J e n ó w  C z a r t o r y s k i c h ,  
na który zaproszeni zostali wszysoy uozeatnioy kon­
gresu. — Obszerne salony zapełnili przedstawiciele 
świata nauczycielskiego, oraz inteligencji naszej. 
Wieczór ten dzięki uprzejmości i gościnności gospo­
darstwa pozostanie na długo w pamięci uczestników.

Z W&riahofen denoszą do pism wiedeńskich, że 
przed kilku dniami przybył tam dla kuracji, według 
metody prałata księdza K n e i p p a ,  arcyksiążę L e o- 
p o l d S a l y a t o r  i zamieszkał w „Pensjonacie wie­
deńskim1*, który na jego przybycie bogato udekorowano. 
Wkrótce po arnyksięciu przybyła tam jego małżonka, 
arcyksiężna Bianka wraz z dziećmi, która również 
/■mierna poddać się kuracji kneippowskioj.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skófbu zamia­
nowała respicjentów straży skarbowej: Ludwik*
JL ind la, Andrzeja GrusztcDego, Mikołaja Postop- 
skiego i Romana Wolfenhurga, k i e r o w n i k a , ?  
n a d z o r ó w  y O j w i * t e w y c h  (z charakterem ko­
misarzy) i przeznaczyła piei w^zego do Tłustego, 
drogiego do Bursztyna, trzeciego do Strzyżowa, czwar­
tego do Majdanu sieniawskiego: tudzież przeniósł? 
k’ernwników nadzorów Jana Ohodzińskiego do Kry- 
stynopola i Rudolfa Sołowskiego do Sniatyna.

( tn.) D«rOŹkarze lw ow scy domagają się pod 
wyższenia taryfy za jazdę, na wystawę. Żądają oni 
mianowicie, ażeby jazda na wystawę dorożka jedno- 
koaną Kosztowała w dzień 50 ct., w nocy 00 ct., 
^••jzką dwukonną w dzień 80 ct., w nocy 90 ct., 
zaś fjakrem parokonnym w dzień 1 zł., w nocy 1 zł. 
10 ct. Policja przychyla się do tego żądania, gdyż 
rzeczywiście u--?m obecnie obowiązująca jest za niską 
i daje powód do roaw itych nadużyć. Policja odniesie 
się jeszcze w tej sprawie do izby handlowej i do 
rady miejskiej, celem u*ły**,,nja opinij.

Podwyższenie taryty musi nastąpić ze względu 
na strasznie uciążliwy teren, waVnVk czego doroż­
karz nie może więcej jak pi§c raz? Wyjechać na wy- 
Btawę. W ten sposób zarabia on 2 zł. 5*o ^ ^  c;) 
jeffl stanowcze zatnało. Otóż stając po stronie s łu ­
szności, należy się zgodzić na podwyższenie taryfy.

Z Krakowa piszą do nas: Gości W mieście na- 
szem kf dr. Glazer, sufmgan przemyski. Opinja 
publiczna widzi w nim następeę na stolicy biskupiej 
krakowskiej. Pomiędzy poważnymi kandydatami wy­
mieniaj ą także ks. dr. Pelczara i ks. dr. Stanisława 
Spisa. Olaj są profesorami uniwersytetu Jagielloń­
skiego i kanonikami kapituły krakowskiej. Pierwszy 
ty ł  przed 15 laty w ternie kandydatów na biskup­
stwo krakowskie — drugi zacny, uczony i czcigodny 
kapł<m, łączy do tych przymiotów 
jownśc potrzeb żv„u praktycznego i bierze żywy 
udział w instytucjach humanitarny ch.

Kolonja w akacyjna dziew cząt wyjeżdża do 
Morszyna w czwartek 19. bm , z głównego dworca, 
o godz. 9 . min. 50 rano.

„S era  di con fe tti.11 Jeden z prenumeratów Dzien­
n ika  prosi nas o umieszczenie następującego projektu: 
n Będą<; przed dwoma laty na muzycznej wystawie we 
Wiedniu, urządzono tamże pewnego wieczora nadzwy 
Czaj wesołą publiczną zabawę, tak zw. „sera

Kupowano więc w osobno wkym jsMu wystaw i o-, 
nych handlach1, cukierki we^lkhtgo r.ndżąju w ttib - ! 
kach po 1 0  i 2 0  ct. Przy oświetleni# ę>«ktryętenem, 
na głównej promenadzie wystawowej, zttćano fiu sie- 

cukierkami nawaaj un —  ja n ie  .i panowie.
Bawione aj- do godziny 3. raup;r weśółóśó tak 

Dy I j  ugólftą, jakiej nie widziałem nigdy Ptzy końmi, 
w brel a  confett'Óv^, rzucano groszkiem. Ilochod prze­
inaczonym był na cel już mi niewiadomy —  prawdo 
podobnie na cel wystawy. . . .

Gdyby we Lwowie można coś' podobnego urzą­
dzić, powodzenie byłoby prawie pewnem.11

W bursie Samborskiej dla uczniów gimnazjal­
nych jest opróżnionych 30 miejsc Przyjęty do bursy 
uczeń otrzyma wikt, pomieszkanie z opałem, światłem, 
usługą i opieką. Starający się -o przyjęcie do bursy
mają przedłożyć: 1 . ostatnie świadectwo esKolne, 2 .
świadectwo zdrowia i szczepionej ospy, 3. deklarację 
rodziców,, lub opiekuna, jkM kwotą pr? , ii się 
chcą do póWycia wy dat k r w n a  ufr^maniC.I 4 świa­
dectwo zamożności, względnie ubóstwa podpisane 
przez duszpasterza i urząd gminny. Podania, Adreso­
wane do zarządu Towarzystwa bursy g i m n a z j a l ­
n e j ,  należy wnieść najdalej do 15 sierpnia 1894 
na ręce p. Ksawerego Neumanna, sekretarza magistratu.

4t pracowni arfysty-malarza Krzeszą w Krake 
wie wystawione są dwa świeżo ukończone portrety 
lir. M. i s. p. kardynała Dunajewskiego. Kardynał, 
przedstawiony w całej postaci, w purpurze, z ręką, 
op irtą na mszale, ma wyraz powagi i dobroci, które 
go za życia cechowały. Utalentowany artysta wysyła 
temi dniami obraz ten na wystawę lwowską. Kopja 
tego olrazu zamówioną została ab* lyili posiedzeń 
„Areybractwa miłosierdzia1*

Od p radcy Trzaskowskiego otrzymujemy, na­
stępuje pismo Z prośbą o umieszczenie: Pan sprawo­
zdawca Gazety Lw ow sktcj z posiedzenia jubileuszo­
wego zjazdu towarzystwa pedagogicznego dnia 14. 
lipca r. b., mówiąc o mojem przemówieniu na temat 
wychowania młodzieży naszej w duchu* narodowym, 
powiedział „W ciągu odczytu swego mówca z naci­
skiem zaznaczył, że w szkołach naszych właściwie 
nie uczy- się ani dziejów ojczystych, ani geografji 
kraju ojczystego, a tyllro coś niecoś p r z e s z w a r c o -  
w u j o  s i ę  do młodych umysłów pod firmą nadobo­
wiązkowego przedmiotu tak zwanej historji kraju 
rodzinnego1 i dodaje: „Ze zdumieniem słuchaliśmy
tych słów prelegenta, który widocznie nie zna no
wych planów dla sokół ludowych i £odri.8*ników 
szkolnych. Wszystkim przecież interesującym się 
sprawam. temi, prócz chyba szanownego prelegenta 
i tych, którzy na jego twierdzenia odpowiadali okla­
skami, wiadomo jobrze, iż nauka historji ojczystej 
jest przedmiotem obowiązkowym i ma osobny pod­
ręcznik ‘. Otóż najprzód muszę sprostować wyrażenie 
r p r z e s z w a r e o w u j o g i ę“ . Nie użyłem wcale
tego obcego wyrazu, bo znani dobrze udpowiedni
polski „ p r z e m y c a  s i ę “, choekź i-tegu wyrazu 
nie użyłem. Powiedziałem z a ś ; .„Wobac ważno$$i 
nauki historji ojczystej dla wyuhbśżapia ndrofiowego, 
przejmuje wielkim, ibolem serce każdego patrjoty to, 
że w s z k ó ł  *£ji tb a s z y c h niw zaprowadzono dotąd 
ntfoki »hi»fcorji p o l ś k i g j ,  jako osobnego obowiązko­
wego przedmiotu; icez tylko pod w s t y d l i w ą  na­
zwą historji k f a f u  r o d z m i u - g o  dano jej " jako 
przedmiotowi n ad  r bo w ią z  ko we m u jaki taki 
przytułek41. Otóż ninsz^najprzód zauważyć, że nie 
miałem tu na myśli j e d y n i e  szkół ludowych, ale 
szkoły l u d o w e  i ś r e d n i e ,  bo mówiąc do człon­
ków towarzystwa pedagogicznego, w którem w myśl 
jego założycieli znajduje się bardzo wielu członków 
ze szkół średnicli i wyższych, a nadto bardzo wiele 
osób po za szkołą stojących, nie mogłem mioć na 
myśli wyłącznie szkół ludowych. Ż« zaś w szkołach 
średnich nie ma do dziś dnia historji p o l s k i e j  
jako o s o b n e g o  o b o w i ą z k o w e g o  przedmiotu, 
lecz tylko jakaś historja kraju r o d z i n n e g o  i to 
jako przedmiot n a d o b o w i ą z k o w y ,  to wszystkim 
wiadomo, s wyjątkiem może szanownego sprawozda­
wcy. Lecz i w szkołach ludowych zaprowadzono 
dopiero^ <>d roku jako przeflmiot obowiązkowy historję 
jakiegoś kraju r o d z i n n e g o  fezy W. księstwa Kra­
kowskiego? czy ks. Zatorskiego?), bo odpowiednia 
książka nosi wyraźnie tytuł- „Opowiadania z dziejów 
kraju r o d z i n n e g o 1*. Dla cżćgo nie powiedziano 
wyraźnie „z d i z e j ó w  P o l s k i 511 Czyśmy już tak 
upadli, że .się lękamy lub wstydzimy przyznać się 
wyraźnie do narodowości polskiej? Czyż wobec tego 
nie mi iłem prawa powiedzieć, że nie ma w szkołach 
naszych o b o w i ą z k o w e j  nauki historji p o l­
s k i e j ?  Niech mi zaś nikt nie mówi, że historja 
kraju r o d z i n n e g o ,  a historja D o l s k i ,  to wts ■ 
fitko jedno. Jest tu wielka różnica, o której nieza­
wodne J jgi ąą przekonani, co tak mówią.

A nauka geografji ?iam dawnej Polski, czy jest 
o s o b n y m  praędfciotem;^ (Ww i ą i  k o w y m w na­
szych szkołach I Czy są V ^ z k o ła c K  naszych, odpo­
wiednie do niej mapy? Zostawiono ten tak ,ny 
dla narodowego wychowania młodzieży przedmiot na 
łaskę i niełaskę nauczycieli. Czyż minąłem ,eię 
z prawdą, kiedy powiedziałem: „że młodzież nasza, 
opuszczając szkoły, z małemi wyjątkami zna lepiej 
kraje dawnej Hellady i Rzymu, a nawet Dottentotów 
i Lapończyków, niż własną ojczyznę: jej góry i wody, 
jej miasta grody, jej wioski i ludy jej puszcze i 
cudy. A jednak, aby ukochać całem sercem ojczy­
znę, trzeba ją pierwej poznać1*-

N gła Śmierć. Zygmunt R i c h t m a n ,  obywa­
tel m. Lwowa, były członek rady miejskiej, zmarł 
dziś o god*. 1 w południe podczas spaceru w Ogro­
dzie miejskim. Ppmoc lekarska okazała się bezsku­
teczną, skonstatowano śmierć wskutek udaru serco­
wego. Zmarły do niedawna brał bardzo czynny ndział 
w życiu obywatelskimi^ a znany był- powszechnie 
z zacności i prawego charakteru

Fundatja im Kościuszki VIII wyka/, składek na 
rze^z fundacji -światy ludu im. Tadeusza K ościuszki za 
czas od dnia 1, kw ietnia do końca czerwca 1S&4 roku. 
IrwiemJw l r°’ e. IL L ukasiou iez Ludwik w Tarnowie za 
m iszki r «i*ó Tom asz, not, w R zeszow ie z
n a b ó że iistla

*sr?yr*„ il? ?i s"lai .z )  l o e z. ze sk ła d e k  17 z t » O et. Del. A Miłko- 
wski 11 lic łz ie , 1 os z ta dochodu z w iecz .  obchodu 12 zł u. 
A ntoni Zaręlia ■■ Dąbrowie z puszki sprzed, w izer. !) zł. 
6G et. Wiktor Krokowski, not. w K ók .A aeli z piiśżek 1 5  
zł- iięloajit A lb .11 Ar iszowski w llnrodence 405  z ł. 2 ct. 
D. Adaou Jakubow.-ki w (irybnwio, ze składek i sprzed 

42 ct kom itet 001  w. w Stryju czysty dochód 
z pusżrk V z f ^  "  Bhclui Koch, burmistr/. 111. Wiclic.zki

P o ilr ięk o g a n ls , W szystkim  szanow nym  ofiarodawcom-
»góbidfcĄ  P rześr m agistnitow: lw ow srie/nu  pp ; 

iiiTTipki#i*u • Leonowi, 1,’nissowi i Ś o |r n n b w i w łaścicie-' 
'mu. <-'igii<:IOi. kn. Klc< anowi, proboszczowi w ż u b r z y  i 
K ozniarojji Jó-ęel'ovj ij n aczeln ik ow i.'gm in y  w m  Iowie, 
sk łaib^ |iod |i]?any ArżiiM szkoły za łaskaw e d iVr,vofmro - 
»ane na zw id zen ie .wygtowg k ra jo W  w- 4ąia-. Ą4- Ją^Q)| 
b r. dla biednej dziatwy szkóm ej siefiuwskiej w im ie ­
niu rp.jżo szczpi-opoDkie , l i ' e  zapłać11.

'/, zarządu .koły ludowej w Siebowir kB, lipca 1394 .

r /
-

zł.składek 1 
s/.ek 4 zł 
puszek 1(1 z 
5 z ł. 2 ot To w.

ct. Ludwik L-oic^czyński iv ,Sanoku , ze 
m. k olb uszow y z pu-79 ct Zak-LTiT gminny

19 et lowy. w Kubieniu w ielkim , z

con-

l e«***.

30 nt jo Mfielow 
i m n * ® ' J 1.1, Dobromila , różno datk i

1... .ni ,1 m” S  ' w dochód z wie-ozoikll J  zł. 01ao ls t ia t  m. P j-zemysia 100 z ł  1)(,1 L -o n  
Koźmiński w Tarnopolu, z pna*«l u  Ą  et  ^  
dr. K saw era  1-Tszera, Tow - i .n n  „ S o k t ł l  v. Czortkowi* 
dociiod z u r rc w s tn śc i  Kos- szkowskiej 60  zł.
M ielca . 0  puszek i zł ■'-'kładka na  w ieczorku w S okole 
lw ow »kiui d n ia  8. k w i e t n i a  57 z l .  P e t  Razem w k w ie tn iu  

76 *ł 96 h* ^  n- )

W y s t a w y .
Lwów 1 8 .;lipca.

*Na w ystaw ie panow ał wczoraj ruch nic-^ 
zw ykły . Mnóstwo Sokołów  snuło się przez cały 
dzień po placu, nadto k ilka w ycieczek włoścmń- 
skieh dodaw ało oryginalnego kplorytu, sukmany 
i p łó tnianki w łościańskie, barw ne m undury so­
kolskie, dzieciaki szkolne, toalety pięknych, pań,, 
tw orzyły  harm onijną całość.

Pogodny dzień ściągnął po południu na plac 
w ystaw y liczną publiczność miejscową. Ruch 
w ielki panow ał w skutek tego dc późnej nocy. 
t  on?ana św ietlna, jak zawsze, w yw ołała burzę 
oklasków, a nowe efek ta , sprowadzone barwnem  
ośw ietleniem , podobały  się ogólnie.

Prócz uczestników  K ongresu pedagogicznego, 
na wzgórzu s try jsk 'cm  krąży ło  wczoraj przeszło 

.500 m ałom ieszczan, rzem ieślników i włościan, 
z okolicy K recbow ic, D oliny i Bolechowa. T rz y ­
stu z nieb odbyw a podróż na w ystaw ę do Lw o­
w a kosztem  w łasnym , reszta  z funduszów, uzy­
skanych  drogą sk ładek , lub udz-elonych przez 
radę powiatowy.

Prócz nich, p rzybyło  wczoraj n i  plac w y­
staw y 300 dziatw y z lwowskich szkół ludowycu 
izraeiick ich  ; uczniowie ci zwddzili także p an o ra­
mę —  a w szystkie Koszta, połączone z ich zwi- 
dzaniem  w ystaw y, ponosi tutejszy zbór izraelioki, j 
1 czuiowie ci zwidzali w ystaw ę pod kiei unkiem  
sw ych nauczycieli. Z wycieczką tą  p izy b y ła  m u­
zy k a  chłopców z jzraelm kiego  zńkładu  sierót, 
k tó ra  do godz. 1 0 . w ieczór grata n,em al .bez 
przerw y na przem ian z m uzyką wojskową. M u­
zyką chłopców dyrygow ał p. Bodenstein

W czoraj zw idzah również nauczycielic szkół 
ludowych z okręgu  rzeszowskiego.

* * . *
Dziś przybędzie na plac w ystaw y 1000

chłopców, należących do korpusów w akacyjnych  
lwow skich, by  przy dźw iękach swej kaDeli zwi- 
dzać w y sta ł ę,

*
W czoraj p rzyby ł do Lwowa dla zw idzenia 

w ystaw y purszej prof. uniwersytetu pragskiegc d i . 
-Jarosław  V r  c h 1 i c k  i. Czdigodny gost  wspólnie 
f  drem E dw ardem  J e  l i n k i e m  i k ilkom a 
■'ziennikarzemi, zwidzi! zaraz wczoraj w ystaw ę, 

k tó ra  zrobiła na nim bardzo dobre w rażenie.
D ziś rano przyjeżdża do Lwowa d y rek to r

„N arodncgo D iy ad la1* z P rag i f  S z u b e r t .
** *

W  dyrekcji wystawy poruszony został pro­
je k t  Ui■z^dzenia na boisku gim nastycznem r na 
p lacu  wj*stawy w i e l k i e j  t o m b o i i ,  ze zn a ­
czną ilością w ygranych , na które złożą się pię­
kne przedm ioty, na "wystawie zakupione. Myśli 
tej możemy ty lko  przj klasnąć, gdyż tombola je s t 
bardzo miłą rozryw ką i stanowić może v ie lk ą  
a trakcję .

* *D nia 1(5. bm. przyjechało dla zwidzenia w y­
staw y 45 nauczycieli i k ilku  katechetów  z po 
wiatóiu rzeszowskiego i łaótouckiego pod przew o­
dnictwem  inspek to ra  K onstantego S teczkow skie­
go. W ycieczka  ta  przyszła do sku tku  z in ic ja­
tyw y i za poparciem  kom itetu, w tym  celu pod 
przew odnictw em  p. radcy  ifedorow icza zaw iąza­
nego. Podnieść należy, że je s t to już druga w y­
cieczka, której koszta w znacznej części przez 
p. radcę Fedorowicza zostały pokry te. — Ucze 
stników w ycieczki umieszczono w szkole im. P :- 
rainuwicza.

* *
W czoraj zwidziło wystawę 9 158 osób, z te ­

go zvvidziło -. F.cnoramę racław icką 1.924 osób, 
P a łac  sztuki 1.U78 osób, Pawilon M atejk i 1.003 
osób, A k w arjim  303 osób

) V i a ( u i m o ś ( ; i  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c z n e .
R epertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka . 

Dziś we czwartek „Marta1*- czyh >,Kiermasz w Rysz- 
mondzie11, opera w 5 aktach Flotow a. Drugi gościn­
ny występ pani Jadwigi Camillowej, primadonny 
opery drezdeńskiej, oraz wyst1.  ], aaa Aleksandra 
Myszugi; w Teatrze letnim: „F lirt , komedja w 4
aktach Michała Bałuck;?go; iutro w piąt k  w teatrze 
hr. Skarbka: Przedstawieni? składane an uczezrnin
zjazdu literatów i dziennikarzy polskich ; w soboię 
„Trubadur11, wielka opera w 3 aktach Verdi’egu , 
Gościnny występ panny Kru.szelnickiej, p4n|}* Siris- > 
sern, oraz pp. -. Schlaffenheiga, Górskiego i Kowal­
skiego.

Opera. One-ułąj wystąpiła w roli Haliny- 
W „Strasznym dworze14 P- J?ailia Korolewiczówna. 
Mfoda i sympatycz a dobiutantka, uczennica konser 
watorjum wysz,-ze;ólniona w tym rąk u nagrodą, 
sprawiła wrażenie ze wszt«h miar nauer korzystne.
P. Myszuga śoiewał Stefana, jak zwykle, po m i­
strzowsku.

Teatr był wysprzedaiiy-
Z konsew atorjum  Komisja egzaminacyjna przy­

znała następującym uczniom konserwatorjum stopień 
wyszczególnienia:

d) Fortepian. W klasie profesora M. Sołtysa 
otrzym ali:

S t o p i e ń, a e  lu  j ący  j e d n o g ł o ś n i e  Roszko­
wska, Merunowicz Adam, Lisowska, Tyszkowska, 
Pankiewiczówna.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Piekarska, Struszkiewi- 
czówua, Korolewiczównł, Praunówna Zofja, Hingle- ‘ 
równa, Szelewska, Wiśniewska

S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Bilińska, Teisseyre 
Paulina, Wernberger Egidjusz, Czyżewska, Augustyn 
Amalja, Bobkówna.

e) Fortepian W klasie profesora F. Słomko- 
wskiego, otrzym ali:

S t o p i e ń c o 1 u j ą t- y j e d 11 o g ł  o ś n i e. Lu a 
szewiczówna, Filippi Jadwiga, Baronówna. »&aupi> 
wna, Turkówna, Waśniewska. „  .

S t o p i  ń ce l  aj  ąe**. M ^w sk i Edward Rer- 
mówna, Kleiberówna, Batycka, Stromengei v , u 
peszówna, O strow ca, Bychnowska, orll(ln^ a*

S t o D i e ń  c h w a l e b n y .  Solska Mokrzycki Jan, 
Matuchleb E jdward, Saliko«na.^ Szelinska, Zawisto­
wska, Ciopochówna, Majewski Adam, Dolnieka, Wie- 
sner Feiiiynand.

f) Fortepian. VV klasie- profesora W. Sierosła­
wskiego, otrzymali:

S t o p i e ń  c e l u j ą c y  j e d n og ł o ś n i e. Marko-. 
weku, Wieliczko Jarosława., PuUkowskc, Słciudło 
wska. Jene.j Stefanja, Fąfara Marja, Luathaa? SaL 
laoa, Sior.oełewska.

S t o p i e ń  c e 1 u j 3 e v. Wolańska, Nowosielska, 
*ski BarszcsyńsF GcbraaM M l.*)* f t r i  ■*>, 

wska, Horska, Ottmanuówna, W«b®T3ifbłd Alina, Li­
tyńska, Pezdańska; Wojtoń Leopoldyna. AVrana Apna, 
Finkel Marja,' Lang Eugenia.

S t o p i e ń  cli w a l e  bny .  Rudeństa, Janowska, 
'i itruszewicz Helena, Zassowska, Bellak Ksziiuiera, 

Bandrowska, Weigel Karolina, Rudeńską. Scnwei- 
.nitz »5ofja.

f )  Fortepian M7 klasie Jrofesora W. Wszela 
'•zymikiego, otrzymali

S t o p i e ń  c e l u j ą c y  j e d n o g ł o ś n i e .  Baia- 
nows« 4, Gum iństa, Drzewicka.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y ,  Głuszkiewicz, Dzidowska, 
Malewska, Gamolówna, Róhring Antonina, Misiewicz 
Helena, Buber Lucja.

S, o o i e n  c h w a l e b n y .  Ząbecka, Waschitza 
Lngenja, Krochównn, Nuzikowska. Romanowska, Mach 
Wanda. Mo' hna 'ke, Rechen Rozalja, Dobromilsna.

Ostatnie wiadcmości.
donoszą, że w wielu m.a-Z B uda-Pesztu ______ __

stach w ęgierskich m ianowicie w B uda Peszcie, 
w Białogroazie królew skim , w  M iskolczu uw ię­
ziono agitatorów socjalistycznych, k tó rzy  usiło­
wali nakłonić robotników  do stre jk u

Z Rzymu donoszą : W ie lk ą  w iększością
uchw alił senat ustaw y an tian arch is .y czn e , d o ty ­
czące k a r  za podburzanie do zbrodu* z pomocą 
p rasy  i p r z y m u s o w e g o  o s i e d l a n i a .  
W kró tce  też uda się komisja rzeczoznaw ców  na 
Czerw one M orze, aby na w yspach D ah lak  
urządzić k o l o n  j ę  k a r n ą  ć"a n iebezp ie­
cznych anarchistów . Spin ba-iimw tego rodzaju 
już  jest gotów . N ajliczniejszego ich zastępu do- 
.starczy Liworno. — Llwięziony w B astra a n a r ­
chia a  L c c c  h e s  i, k tóry  prawdopodobnie za-, 
mordowa: red ak to ra  B an d i’ego, zdradzony został 
Drzez jednego  ze swov,h tow arzyszy, za co tenże 
otrzym ał w yznaczoną pensję 2000 lirów. O Luc- 
chesim  w yrażają  się, że iest-to ' k rw i łaknący  
zbój najgorszej kategoyji prototyp m otłochn Li- 
wornenskiego, k*óry słynie w całych  W łoszech 
z nikczem ności i pochopu do zbrodni.

1‘jdw ard D r  u m o n t, naczelny redak to r 
anarchistyczf.ego organu r.aryskiegc Librę P a  
role, w yjechał w sobotę do B rukseli na s ta łj 
pobyt i zam ierza stam tąd p rzesy łać  swemu pi­
sm u a rty k u ły  przez telefon. J a k  sam ośw iad­
czył przed jednym z reporterów  bruK selskick, 
uciekł z F ran c ji z obawy przed ustaw ą w y ­
jątkową, k tó rą .iz b a  bez kw estji uchw al W  ta ­
kim  zaś razie dostałby  się niechybnie albo do 
Wiezienia, albo zostałby deportow any Zdaniem  
jego, ustaw y w yjątkow e sprow adzą r e w o ­
l u c j ę  we F ran c ji, z odjęciem  bowiem k lapy  
bezpieczeństw a — wol&ości p racy  —  musi na 
stąp ić  w ybuch.

Z B ellinzona, w S zw ąjcarji, donoszą,, że 
tam  przebyw a adw okat G o r  i i inni przew ódcy 
Wtosk’cb anarchistów . Z apew niają, że zn a jd rie  
się ta ir  również desygnow any obrońca C aseria, 
adw . P o d r e d e r  i an arch is ta  M a 11 e s t  a 
W szystk ich  tych  ptaszków śledzi czujnie policja 
kantonąlna.

W  m iasteczku Beziers, we F ranc ji, powiesił 
się żo łn ierz nazw iskiem  Banafons, k tó ry  należał 
do spisku anarchistycznego. W  C ette i M ont­
pellier uwięziono resztę jego tow arzyszy.

Z Rzymu donoszą, że podróż kró la  Hum - 
b e -ta  do S u z ,, na pograniczu  francuskiem , urzę- 
downie odwołano.

Agence Dalcanigue donosi, że zbudow any w 
A nglji bu łgarsk i parow .ee „Borys**, należący do 
tow arzystw a żeglugi na  m orzu Czarnem  przyby ł 
już  d )  W arny . Jestto  pierw szy okręt, k t ó r y  pod 
bu łgarską  Hagą odbył tak  daleką podróż i p rze­
p ły n ą ł pod U, tlagą  D ardanele — P orta  bowiem, 
cofnęła w końcu swe żądanie, uy -Boryt *, p rze ­
by ł D ardanele  pod Hagą turecką.

Do istandardu  donoszą z A ten, że rokow ania 
zagranicznych wierzycieli z T rykup isem  zostały 
zerw ane D elegaci owych w ierzycieli postawili 
w arunki, które rząd uanał za niemożliwe «o 
przyjęcia.

Z Sof), donoszą pod d. 18 lipca : Demon- 
stracj udnosci p rzy b iera ją  coraz w iększe roz-
rA ^ ”  B regow acz (ko ło  W idóynią) i w 
ty rn o w ie  przyszło  do zab u rzeń ; zaburzen ia  te 
noszą ,a sobie cechę antistam bułow ską, ii bo też 
socjalistyczną, bez dom ieszki jednak cechy poli 
tycznej.

T ^ e g r i m ?  . O z ^ f . n i i w a  P o f a k i e g i ”
Itiedeń 18. lipca. Wiener Ztg. ogłasza p rzy ­

znanie ty tu łu  rańcy  wyższego sądu krajów , p. 
Antoniem u L e ż a ń s k i c m u ,  oraz m ianowanie 
radcami wyższego sądu kraj. przy wyższ. sąd z e  
krajowym we Lwowie radców sądow ych W ła ­
dysława P r z y b y l s k i e g o  z P rzem yśla , Ja n a  
S z a . n k o  w a k i t  g o  ze S tanisław ow a i K arola  
K r y c i ń s k i e g o  z Czerniowiec.

Wiedeń 18 lipca. Wiener Zeiiung  ogłasza 
rozporzędzenie o utw orzeniu now ych pow iatow ych 
dyrnkcji sk a rb u  w Jarosław iu  i W adow icach . 
Rozpaczynają one swą działalność z dniem  
1. gierpL a.

Faryż 18. lipca. W  przepełnionej sali rozpo­
częła wczoraj izba ob rady  nad projektem  usta­
wy przeciw  anarchistom .

IJep. P o u r r j u e r i e  (rad y k a ł) zw alczał 
prze łożenie, s ta ra jąc  się w ykazać, iż one je s t 

t-zpożyteozne, bezskuteczne, a  .naw et nR>beupic 
:zne Mowę, k D rą  co chw ila przeryw ano mu 

rozm aiteim  okrzykam i, zakończył następu^ącemi 
słowy : „ Izba  p rzy rzek ła  wszystko, ale niczego
nie dotrzym ała. K raj n ab ra ł już  obrzyaem a 
i je s t rozgoryczony “.

Dop Ii a m b 1 (z praw icy) p rzeraawiał ró 
wnież przeciw przedło^ieiniom, ganiąc w szczegół

---------------------------   j —
ności b ra k  zaufania do s ą d ó w  przysięg łych  i znie- 

nie lawnośc’. w proceaaci przeciw anarchistom .
D ep. B o i  n o  a zrob ił rządow i zarzut, iż 

chce dla siebif w yciągnąć korzyć z zamordo- 
r s n i i .  - Ja-m -U . ażeby o trzym ać broń przeciw  
aoojałistoijp, k tó rych  s ta ra  się połączyć z a n a r­
chistam i. P rzedłożenie je s t politycznym  m an e ­
wrem , przeznaczonym  n a  to, ażeby republikanów  
rozdzielić. P ism a anarch istyczne n ie  istnieją. To 
nie uchodzi, ażeby rze“ ?po; rc b ta  popierała in ­
te resy  reakc ji. ( OkTashi  na lawach najskrajniej­
szej lewicy).

Spraw ozdaw ca L a s s e r e  przedstaw ił w 
srwym ostatecznym  wywodzie, że ściganie zbro­
dni nie je s t w cale krzyw dzeniem  wolności. 
Ustaw a, przedłożona przez rzad , je s t konieczną 
d la  ochrony zagrożonego bezpieczeństw o publi­
cznego K»*aj musi być  uwolniony od anarchji. 
P rzez przyjęcie przedłożenia spełn i izba swój 
obowiązek. Chw ila je s t pow ażną, k ra j bowiem 
nie może pozwolić rządow i ną to, ażeby spokoj­
nie znosił najgorsze w ybryk i. (Oklask z cen*run?).

D zisiaj aeiszy ciąg rozpraw y.
P aryż 18. lipca. U m arł członek akadem ji 

L econte de 1’Isle.
Londyn 18. lipca. izbł. niższa p rzy ję ła  bil 

bnd łe tow y w trzeciem  czytaniu.
Londyn 18. lipca. Izb a  w yższa p rzy ję ła  bill 

o cudzoziem cach w drugieiri czy tan iu  89 g łosa­
mi przeciw  27.

Londyn 18. lipca. Z powodu odkrycia  
sp’sku w M aroku, aresztow ano tam że szereg 
dygnitarzy .

Londyn 18. lipca Izba  lordów przepnowa 
dziłj wczoraj drugie czytanie bilu  o cudzo 
z :em caeh. R osebery sprzeciw iał s:ę uchw aleniu  
tego bim , gdyż m otyw a jego w ydają  się mu 
niesłuszne. Izb c  je d n a k  89 głosami przeciw 87, 
p rzy ję ła  bil w całości

PJteroburg  18. lipca. N a rzece K am ie po ­
między K azaniem  a Perm em  sta rły  się gw ałtu 
wnie dwa parow ce „N iżryJ G orodek*4 i „Dobro- 
w oiek .*1 „D dblow olek“ Doszedł na dno, a w is i  
z nim 28 podróżnych

Berlin 18. lipca T utejsze poselstwo ch iń ­
skie otrzym ało telegram y z P ek inu , w edłof 
k tó r /c h  A nglja, F ran c ja  i N iem cy wspóinic po­
średniczyć będą  w rozstrzygnięciu sporu pomlę 
dzy Chinami a .Japuują  o K oreę. S tąd  m niem a 
poselstwo chińskie w Berlinie, iż do wojny nie 
p rzyjdzie, gdyż nieporozum ienie w yjaśnione bę­
dzie polubownie.

W  sferach dyplom atycznych istnieje p rze­
konanie, iż w ojna celna N iem iec z H irzpanją 
nie wywrze żadnego w ptyw u na  stosunki poli­
tyczne obu ty ch  państw . Stosunki oozostana 
po daw nem u przyjacielskie, gdyz rząd  niem ie­
cki je s t przekonany o najlepszych chęcinch 
rządu  hiszpańskiego W ina niepowodzenia roko­
wań trak tatow ych  cięży jed y n ie  na członkach 
kortezów.

Rzym 18. lipca. S eń a t rozpoczął je n e ­
rał ną debatę  nad  projektem  reform  finan ­
sowych.

to ied sś 13 lipca. Wczor*, po zam knięciu  gi»M y  
połuan. u c to v » n o : kredyty 354 62 ; » ę g .  kredyty 442 7 5 ;  
angloay 157 5 0 ; U enderbanki 24ti'6o sztaebany 341*62; 
lom os dy 100 5 0 ; elbethale 264 25 tytoniow i 210*75- 
alpiny 8 1 6 0  renU  majowa 96 50 ; w ęg. rfota 121 16 
austr. koronowa 96 BO' w ęg. koronow a 98-— ; loay turecLi 

67 30 . nnionv 263 ż5 .

P r z y j e c h a l i  t l o  Ł w c u a
dnia 18. lipca 1894.

HOTKL Ż0RZA. W. br. k ap ri * Bukowiny. J. ks. 
Czi-twertyński z Potloia ros. K. hr Henkel Donnersinark  
ze Szląska. G. Jonak-Freuenw aiń. L. br. K rlanger. J .  
G osehlar, K. Lackenbaeher r W iednia. W . br. W eber, L. 
R ichter K. hr. Jezmian, K. br. O landel, B dr Tahal z 
Żoryni B. Studziński z Tarnopola. A. MakaroC, G. Fokin,
T F ilepoff z B iałej K iernicy. ,

HuTKL VICTuKiA. B. Żebrowsiri, K. F etrykow sza z 
z Rudy. A Spitzer z W iodnia. J. Trauer z B uda-Pesztu. 
H , K atzenelenbogen z Otynji. Dr. A Gaudia z Bosnji M. 
AuiS Br z W iodnia. J. Jf, B aD l z K ołom yi. J . Lowy z 
W iednia. K, l  obler z W iednia. A. Toerdek z Pragi. L 
K aiser z W .cdnia.

HOTEL W YSTAW Y A). 8 t  Straszew ski z Bystry. 
L. R zew uski z R ym anowa. Ks. Al. K m ieeikiew icz z Hni- 
liczek.

HOTEL WASTa WY 3 ) . E  S zyd łow ssi, a  Z aleski z 
Jagodnego. A Ilaber i  Framcfurtu h s .  J. W ąięcki z 
Biecza. Ks M. Dnkiet z Jasła. O. dr. Bujwid, A. P ie r lin g  
z Krakowa

HOTEL W \  STA WY C). 6 .  Homolaca z K ijkow a. 
Dr. 1. B aranon sk . z W arszaw y. S. h i. / i ł to w s k i  z G łu ­
chowa.

HOTEL G aH N I M. l i .  Sehoit z W rocław ia. D. 
Kuc-ij ze Starego m.

HOTEL KRAKOW SKI Ks 1. Sauer z M ordwy A. 
j P  K ryeinscy z Krzywca. Ks. W. W erner z Trębowli J  
Czupski z Rzeszowa. A Zarębski z N ow ego Sącz* S. 
i P  Sow iu soy  z W iedm a. J. i P. S ie  ńew icz z Buczącą*
J. Zarębski z D rohobycza B . Soplica z W arszaw y.

Pan Aurusi Schiimani]
fabrykant machin we Lwowie, ulica na płmue 

liczba 18
nrządził w m oich dobrach N a g ó r z a n y  koło Lw ow a  
w roku * e s z ły v  zupełn ie  n o r ę  parów ą gorzelnię a 

w szczególe :
A p i r r f m i e d z i a n y  A i t u m n o w y  system u  

franeusaiego, k*óry emstaroza wódkę 9 3 — 9  trairs*.
M a s z y n ę  p a r rtw % o Ri l e  6  k o n i ,  która przy  

oiśnien.u. 3 atm osfer ca«ę gorzeln ię w ruchu utrzym uje.
S t u d n i ę  w i e r c o r ą z  pompą, która dostarcza na  

godzinę j 26 hektolitrów  źiódl&nej wody.
Z a  c i e r n i ę  z c h ł o d n i k i e m  w ł a s n e g o  s y-  

s i o m a ,  które A przeciągu trzech k w a łra n sy  ochładza  
robotę n a  12 e .op n i — . rs przy parniku urządził przyrząd, 
który r o z c i e r a  k a ż d y  g a t u n e k  z b o ż a ,  c h o -  
o i a i b y  n i j l i c h s z y  na m ia ł * tern saincm  przy- 
ezy n 1* się  do dobrych wydatków .

Słow em  P an i  u>fsi ■». ;  . b u d i a u u  sw ojem  um ie- 
jętnem  poprowadzeniem  robót i urządzeniem  gorzeln i za­
dowolić innie w zupełności, a tom sam em  za słu ż y ł =o ile 
u m nie na ^ak najpochlebm ejsze św iadeeiwo i poleoe nie.

W e Lw ow ie, 26 czerwca 1894 1728 1 —?
Juljan  książę Purync

50 ct. I litr Wina białego stołowego
b a rd u  dobr«g<V caystego, n a tu r a ln y

1  l it r  w ina czery, o m g -
stołowego, w z«tcnia$ce£0, czystego, nawrsifiego

r
I l i t r  p i w a  p i t z n e ń i s l s i e g o

wyżiaienitego r Brcwart 'keyjnego, takie I ae

poleca LAN DE u

St, W  oj Ciechowskiego
róg ul. L>ad?n>idaej i C h o r e j j m *
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Drobne ogjoszenia.
D on iesien ia  rosm aite

po l ‘/i  c e n ta  od  w y razu .

D  *• A d o l f  J B e n d e l ,  adw okat w 8 *-
uo^u poszukuje koncypient*. 541

H andel bononny  A. D iuganow -
ski 'go w Sanoku, poszukuje prakty-

_ _ _ _ _ _ 2
U r i ą d  p o c z to w y  U d n y b i  po­

stukuje bardzo rutynowany siłę 
w pooztowem, j a ł o t t i  tolegraflczoam

Cz e - k l c  sław m  a p r y k o i y  koszyk 
5 ki iwy rezsyła J  J in d risch  w Mei- 

nikti. __

Mo r e l e  krajowe piękne, w ysyłają w 5 
k lewych koizykach za pobraniem  

piozto»em  frauei -j ,f .  S ch ille r i Spółka 
w D up lńkach  (G alicja). 5t -

7 a k ł a d  w y c h o w a w c z y  d la  ehłop- 
t l  c i  w W ład; sława A i e n t o  w i e ż a  (we 
Lwowie, u lisa  P iekarska  1. 6), poszukuje 
do nadzoru nad uczniami (prefek ta) 1 i°  
dza lab fachowego pedagoga. 531

Korespondencja prywatna.
I ś r o g ł  D .  Pod wiadomym adresem  

czw arty lis t na poczcie. Pro»'ę e krótką 
wzmiankę, czy wszystkie odebrane.

M zezyzna, la t 30, z dochodem 900 
zł., pragnie peznaó tylko starszą pan ie 
lub wdowę z ipow iednim  posagiem lab 
dochodem. Uprasza się o adres doŁłi 
duv, za dyskreuję się rę-zy. Zgłoszeni- 
pod: „A. P. 4.981 porte fest. Kraków*.

R n c h  p o c ią g ó w  k o l e j o w y c h
według zegara lwowsMsge, w alny z dniom 1. maja U r i  r.

Da Lwewa przychodzą:
Z Krakowa (B edlna, W rocławia, W iednia)
Z W a r a z a ^ y ......................................   • • • •
Z Chabówki iZakopanęgo) przez Przemy*!, 

Rzeszów luh Tarnów . . . . • • • • 
Z C habów ii (Zakepanago) przez RzdzzOw 

lub T a r t o w ................................. • • ; ■ •
Z Chabówki (Zakopanogoj pracz S try j 
Z Muszyny • K ryniey , Zagiostsw a przez

prz*z

przaz

P o d ąg l 
pospiea sne

3-08

308

3*48 
*•34 

1«  1 6  
1Y"1 O 
l ‘ 1 1
l « - l G

SCI

Tzrnów . . . . . .
Z Muszyif - Krya:oy , z.ogiestow*

Rzeszów Ino Tzrnów...............
Z Mmzyny - Kryniey , Żegiestowa

Tarnów (od l/, do włąjznis Bj!s) . . - 
Z Moz > ■ Laborci. Szozawnjgs • Kulasznsgo

przez P rzom yśl...................... . . . • •
Z Nadbrzezi* i Tarnobrzegu . . . . . • ■
Z Podwołoczyi i  l Brodów (na dw. ptewny)
Z u sdwołoezysk i Brodów (aa dw. Podzam )
Ze Sn n aw y .....................................................
Z  ............................................. *
Z fltdowiee . . ..........................................
Z Berhrmethu n. S. I Caedyna...................
Z N ow ozleliey ................... ... ...................... I
Ze ółobody - rg e is k i t i  k o p a l n i ................... ,1 0 * 1 6
Z Husiatyna przez  ........................... .....
Z Czortkowa przez H a lic z ...........................
Z Borysławia przez S t r y j ...........................
Z B ełzo* .........................................................
Ze Sokala.................................. ...
Z Ziftwoejoego (Pawiu, Bftwkolou, baran- 

sea, Munkkesa, Chyrowa 1 Stanisławowa,
przez Stryj) .............................................

Ze Stryjz i Sk-d^go . . .  .......................
Z Skolege, Cayrowa i Stanisławowa przez

Stryj . « .............................. ....
Z  IIrebenowa (od ir-/T do włącznie 0/,) .
Z Brzuchowi* (oi 12 maja ai do oui*o«oma)

Z b  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszaw  .......................................   • • •
Do Ckabówki (Zekopanego) przez Tarnów

lub R z e sz ó w ..........................................
D , C habów ki (Zikepaaego) prze* Rzeszów

lnb Prz’m y ś l ..........................................
Dj Chabówki (Zak ipju jgę) przez Stryj . .
Do fiftaeayny - Kryniey, Żegiestowa przai

Tarnów lob B ts a z ó w ...........................
Do Muszyay - Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/,) . . .
De Muszyay-Kryn.ey. Żegiestowa przez

Tarnów................... ... ..............................
De Muszyay Krynicy, Żegiestowa przez

Stryj  ..................   • • • • •
Do M z8-L»b ret. Sze awnege, Kelasznogo

przez P rz e m y ś l ...........................................
Do Nsdbrzezia i T arnobrzegn ...................
^o Podwołoczysk i Br* i"* (z dw. główn.)
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u e z a w j ..................................................
Do Bnczacza przez H a lie z .............................
De Busiatyn i przez H a l i c z ...................
Do Słobod;, rm górskiej k o p a ln i...............
Do Nowositlioy.............................................
Do Bcrhomethu n. 8. i C in d y n a ...............
Do  ..................................................
Do Kimpolonga..............................................
Do B ek an a .....................................................
Do B e łz s a .....................................................
Do Borysławia p’.zez S try j......................   •
De Ławodfndgo (Kankicsa, 8oronsea, Ml 

szkolua. Pesztu 1 Chyr >w» p . *«* Stryj)
Do Stanisławowa, Doliny, Bolsehowa przez

Stryj .................................................... *
Do Skolego i Chyrow* przez BtiyJ . . . .
Do Stryja i Skol g o ......................................
Do Hrebonewa (od 10/. do -tłąeznif 30,’,)
Do Brzuehowiee ^od 13].: aż do odwołuhiaj 
Do Zimnej wody lad 1*/, »ś do ołwoł.)

6 01 
601

6«1

601

iw  z i ł
6 * 4 6

10-46
'16*4*1

16 46

10*46

6-44
6-88
651

6-51

661
6*81
•-51
6-61

16*46
8 t 0
333

P  o t  i ą  g i 
osobowe

8 3* 
8-86

8-10

8-86

8-81

t  46 
9-f l 
o 13 
6 13 
f i la

8-13

813

8-:

8-34

8-10
• 4 >

8-S* 
2-38 

8  27

6*26
1 3 8

18-26

5*26

6*46 0*26
0*26

6*46
6*311

665
1 *

108 
1 2  4 6

5-31 
M l

1 2 4 6

U l i

U l i
7*46

7 46

O 2 6

7*11

7 a i

7*11

7*81
7*81

Z i l p . L  ły iL i stelo  we, tuzin zł. 6*50, 
ł; źeezki 1 3 33, % chińskiego s re ­

bra łyżki stołowe, tuzin zł. 14, łyżeczki 
zl. 7. Noże stołowe i deserowe angiel 
e k ie , niem ieckie i styryjskie — poleca

P i o t r  C h r % ą 8 t o w 8 k i <
handel że la in y  we Lwowie, plae K ap i­

tu lny  1. (naprzeciw  K at. dry).

! Świeży wynalazek!
Dla każdej prasującej osoby nie­

zbędnie potrzebny

B A Ż A N T A

Mon
do prasow ania

n>daje ehsty . zną sztywność i śli­
czny połysk bieliznie.

Kici stolarski po <)8 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 26  „ ,  „
j» i  również w stelkie inne m sterja ły  d la  
pp. stolarzy, introJ gatorów  i t p. po 

eenaeh n iższyeł jak  g izickolw iek 
poleca

A lo jzy  Hubri er
Lwów, Rynekr 3a.

1445 1 ?
D l a

Pp. malarzy tzyldów pakojowyoh, 
lakierników, stolarzy tokarzy far­
biarzy, kapeluazników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjoulstów 
ustanowiłem wyjątkowo ceny zniio- 
no na wszelkie potrzebne materjaly, 
co pod^‘ę do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Id ajstrów.
Ł/ówsy skład farb I matei jałzw

A l o j z e g o  H a b n e r a
Lwów, Rynek L 38.

■   1
Knle do kręg li z drzewa ..Lignum 

sanctam*.
K ręgle.
Ramki na gazety.
Skórki do kijów bilardow ych.
K reda oie kijów i tablioz«k 
Znaczki > kręgislki 
Płótno jedwabne do zaklejania sukna. 
K it do kijów.
Syndetlion
Tacki kauczukowe pod szklanki.

poleea 1445 1—?

Aloizy Hubner
Lwów, Rynok 38.

Farby olejne

6*26
1018 1 0  6*!
1648
1151

10 51

liT-51

Tu
<16

•TO

4-6
44S

1 1 2 3
3*81 
8 31

3 31 
7 -2 1

1034

lo  26 
JOjh* 

R 41 
lo  26

7*81

7  2 1

1 1 * 6 6

11*06 
11 -66

1 T *««

7-16  

7  16

gotow e do u iy c ia , siyb k e  
sehnsee, d i m alow ania

domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
sc h o d ó w , drzw i , okien , podług,
ścian , sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

A l o j z y  H o .b n .e r
L w h e ,  B y n e /r  l. 3 8 .

0W a c m. Godziny, drukowane t ł n s i e r a l  r i c l o n k a n z l  ozu»cs»ją porę 
oona od tr-Unuy 6. wieozer do godziny 5. minut 5i  rano. _

w  b i u r z e  l u l o r a a a o y j n e m  c. k. austr. kolei pahs w. we Lwowie 
1 Trze-iego maja i 3, fHotel Imperial) sprzedaż biletów sirsfo^yeh, okręiuyi h, 
owolaii zestawialayoh zeszytów do jazd:, taryf i rozkłsduw jazdy w form iJie 
ieszoukowym. Informacjo w sprawach taryfowjch i przewozowych.

| począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. i|i
Sl wj daje ¥

Ą  Asygnaty kasowe |
_ O fi i4n f n  mta m  twr irn A n ri 1 iffl 1

Smciep k ij i całe siczoti
wykonuje i wstawia bez bolu

atelier dentystyczno-techniczne

Ma Reischera
ul. Krakowska 1. 6, I. piątro.

1771 1 ?

WIBCBNTY m w m
S K Z i B

no nabożeństwa
w lasnegi nak ładu  i wyrobu

we Lwowie, ul. Karola Ludwika i. 3
w podwórzu na lewo.

T e life t 1. 304. 
poleca wiol hi y jb ó r

po niskich eeuacb.

Oprawa ram do obra26w-

Aptefca p o d  „ sreb rn ym  orłem *

ZYGMUNTA RUCKERA
z e  L w o w i e

poleea

C r ś m e  Ir isa
SPECY FIK  NA P IE G I 1 

Pełą^zenie nadei izozęśliwu lo  wy- 
dsłikiteeiiia naskórka, w y g u b ie n ia  
p i e g ó w ,  przeciw opaleniu słonecznemu., 
prjrtbzykom  trądzikom  i t. p. nieczy­
stościom skóry.

Użycie pojedyncze. — Skutek nieza­
wodny 1

J u t  po nżyeiu jednego słoika kremi., 
oiegi h> d n ą , a przy d taiszem  ożycia 
zu] ełuio znikają.

Zamówień a z prow incji poczt a od­
wrotną. 1746 l —?

H E R B A T Ę  FantiWną |
% kilo L-MI 12 2 . L

W T B I B W S i z M t
V, k i l o  1 * 4 0  1 ą ł .  1 * 7 0

lo i s  poisca h a n d e l  i —? c

AEberta Szkowronâ
Lwów, plao M areck i 1. 7. 

e o o o o c r < M O t y i c s 8r c 3 o r o e g » g

H E M O R O ID Y
ieezą sle radykalnie

przez u iyo:e P igułek  i Maśei D ra L e *  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

W e Lwowie w aptekach PP.: P  Mikola 
scha, Ruokera i Wewiórt-biego; w Krako 
wie w aptekach P ? .: W iśniewskiego 

i R edyka. 2 1—7

Dra Jasińskiego 
Poradnik

dla kaszlących.
D rugie, całkiem  przerobione i uzu­

pełnione wydanie.
Do nabycia u Autora.

Agencja Pani Zaleskiej
w P a r ) Au

4 , r u e  dw i A p p n n in s ,  B a tig n o lU s

D ostarcza guwernerów i guw ernantek 
z dyplomami i b»z takowych, jak rówuież 
bon dla dzieci, F rancuzek s Angielek 
Paui Zaleska przyjmuje na etół i mie­
szkanie osoby przybywające dla keztał 
cenią się w i j a r y i '.

ze
podług najnowszyoh

m odeli paryabieb
poleca

magazyn mód

i m  iny h m ń ir .
we Lwowie

ul. Wałowa 6.

i z S  k ś  b z psleryueii
g p r n n d a j ą  b u s j e c z n  '©  t a n i o

S. G a b rie l &  J .  Ghlubow Blk
w e L w o te ie , p la c  H a l ic k i  U w la  3 .

Od dawien dawna 2esw e| dobroci i zapachu znaną prawdziwi

HERBAT® ROSYJSKĄ
pole, a h a n  * |  1766 1—i

W . A D A M O W IC ZA
■w B r o d a c h

1 funt „fam ilijnej* bardzo d . b r e j ............................zł. 1"40
1 funt ^M elange de Moskau* w o rjg . opakow. „ 2-50 
1 funt „Im perial* cesarskiej w oryg. opakowauin „ 3 50 
1 funt w js ew tórf z Dajlepsz. herb t kwiatowych „ 1-20
nien niej k a w y ;  zwaną , Slriusz* franco 5 kilo „ 9 50|

2 -T O strzeg a  s ię  p rzed  fa łsz o r s ts so m  1 W  
g g  S rrzed aA  ty lk o  w z ie lo n o  o p ie o z ę ło w a n y c h  

i n ie b ie sk o  e ty k ie to w a n y ch  p u d e łk a ch , -ag
Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I  D E  B I Ł I N .
Znakomity Środek przeciw pieczeniu zgagi, 
katarom żołądkowym I utrudnieniu trawienia  

szczególnie.
Składr we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i droguerjaoh. 
338 1—? D yrekcja zdrojow.? m B ilin  (C: e o k y ) .

K  O  N K T J  R  S .

W e. k. Szkole zawedowej przem ysłn drzew nego w Zakonanem ipróżnione 
są  dwie posady, a mianowicie p o la ta  nauczyciela rysunków  zawodowych i psaaua 
nauc zyciel* rysunuów wolnoręcznyoli geom etrycznych, geom etrji, rac mnków prze­
mysłowych, technologii i nauki o rzu tach  i c ieo iao t.

D j każdej z tych po*ad, których obsadzeń.e ir a  p d eg ać  na stosunku kontra­
ktowym, j«*t przywi*B»na rem uneracja rjc z u a  dziew :ęeiuset (900) z łr. w. a. 
w miesięcznych ra tach  z góry.

K andydaci ub rgający  się o te p- eady, aają podania s»oje, zaopatrzon* 
w potrzebne dokument*, w nosić do D y.ekcji szkoły najpóźniej do końca sierpn ia  b. r.

W  Z .kopanem , dnia i 3. lipca 1894 r. I 77j  1—6

C .  J c .  D y r e k c j a  s z k o ł y .

< C. k . uprzyw ilejow ana

ra f lie r ja  sjiim tisB , fabryŁa rrnnn, l i t e r ó ?  i eeta.

M\m  HiLolascłia Sasim  i  ve Lwowie
Jakób S precber i Spółka

p o l e c a
n a lu r x e d n ie } i> * e  r o a e . l e y ,  U  K ie r y ,  s t a w n e  w ó d k i  p o l s k ie ,  s t a r ą  
s t a r k ę ,  r u n  y  k r a j o w e ,  jsk r  też i zagran iczne, C o g n a c ,  Ś l iw o ­

w ic ę  i  t. d .
Jedyna fabryka w kraiu, wyrabiająca bezwonnj SPIRYTUS i

ALKOHOL ABSOLUTNY
,00/eoo celów leczniczych

S k ła d y  d la  m ia s ta  Lw ow a : w  handlu  Wgo E. B ledła, p ła o  
■ a r j s o k  , P » y  u l. R oper-ilra  I 9 * w» główny** d* '«
w ńd m in era lo y o h  Wg i J> J u lie sS | ul. K arola Ludwika X9.

A x x x x x x x x x x x » x x x x x x j a o a ( ] o a
M Galicyjskie a*c. Towarzystwo Handlowe 5
Q we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 8,
*J| p o l e c a  d o  s i e w u  j o B i e n n c g o  :
* 6  O r y g i n a ł u  % p s z e n i c ę  b a n a t b ą  — d o n k e  k o s t r r  ■  ią  s a n *

>: - n i r k r  i inne gatunki kra; owej p roduw j.. * y t ę  B r » b a t e l s k l e r -
m eutańskie — szam pau ^ i e  i trzcinow e. T n r m l p s  a n g l e U k l  I n c p ę  
A r t e r o l a n k e .  W ęzelkie n a w o - y  s z t u c z n e  w dowolnych llośeiacl
0  K w a r a n tu w a n y c h  skła iuikaeh, jato też wapno nawożono, gips
1 bainit. M a s z y n y  r o l n i c z e  — l o h o t n o b l l e  z p ie .w szcr^ędnrch  

,  -  fabryk krajowych i zagranicznych. 1713 1 4

8  *«•<«•*» t!*M° -!:a .b R j»  -  j a s s L a r ^ r
^ x x x x x x x x x x x x ix x x x x x « x x x > . :

Co tydzień
świeży transport

p r o s z k u

Za B e rlin a  i Andela
do wygubienia robactwa 

wszelkiego rodzaju
poleca 1518 1—?

J L O J Z Y  H O B N E R
Lwów, B y a e k  3 8 .

z 30 dniowem wypowiedzeniem

3'i2°o AsygndŁy kasowej
.  O  6

A s y g e a t f  qi ii
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

5 wszystkie zaś znajdujące si^ w obiegu 4',*/„ .
ś kasow e Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane j®
2 beda p eo ząv szy  od dnia 1. BUJa IWO r. po 4°/0 a
l i 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
|  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi i-?

l Dyrekcja. 1
5 Pmdruk nl* będiis płaoouy. ______

B iL L W A lO f l*
bez eakm  i bez anyżu.

Stara czysta żytnia v»>d.Ka, w skut­
kach lepsza, niż KONIAK

polec* l t 35 1—?

KhROL BAŁŁ4BAN
we Ł w ew le.

O r z e c z e n i e .  Na podstawie dooho- 
d .eń  i badań ohenlnzayoh poswiau- 
czam uiuiejszem, .ż  w iaka 
*.„wk*“ t est wystał* I ł:ł» * « ro n ą  
żytm ówką, wolną ed niedogon. (f izlui 
i tym podrbny* h przymieszek. W sku­
tek <ego orzekam , i i  je s t ooa ozystym, 
zdrowym I hyglooioznym napojem gorą­
cym (spirytusowym), który na ustręj. 
ludzki działa tak samo, jak prawdziwy 

Oogaao.
Lwów, dni* 10. Marca 1803.

Dr. Br. Radmrewssi m. p
Profesor ehemji w Uniwersytecie 

lwowskim.

BIURO ZARZĄDU : ul. Akademicka 5.

F A B R Y K A  S Z T F C Z S Y C H

NAWOJÓW
S P Ó Ł K I K O M A N D Y T O W E J

J u l j a n a  W a n g a  w e  L w o w i e
poleca z gw arancją procentów i jakości składników.

Mączkę kościaną t Superfusfaty
po możliwie najtańszych cenach. 1764 1- ?

H a n d e l  H erb8. t r  szlzlAgko > ronyjnk lej
E D M U N D A  R I E D L A

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a o k l  1 0 ,  119 > i — ?

poleca poleca najlsosze gatunki

H E R B A T Ę  K A W Y
zbiorą majowego:

y ,  ki. Cenge . zł. 1-60 
a.obeag czarna . 2 —
„ zbiór majowy 3 —Knyarw czarna . . 4-—Melaogr de Lond. 4 —Wytlewkl herba­
ciane ................... 1 '30Wytlewkl najlep- 
iz y c h h e rb a t. . '- 6 0

g V  Opakowania nie lic s j się ' H
ZamOwienia z prowinoji wysyła sig odwrotną poeztą.

o smaku czystym i aromatycznym, 
które .rozsyła rranko opłaceń# do 
każdej stacji poertowe, 4*/, kślogr 

w wo-uczki :
Portorioo - - - - -  B • V, k —'S#
Cnb» grubo ilirnlitA - 9*50 n —90̂
Otrlon ileloiui - - - 10*— n 1'“

,  n prctdnU 10*40 »
n „ grac, sUrn. 10‘Tfl n
.  „ periowa 10 7B »

Mooog arabflkA a ro m a t. 10*76 *
J a w a  alo ła  -  -  - - 10*75 a

1*94l-o*
i '06
108
ł*08

XXX«XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXA
5  M o M n  i nom m w  trjJwtw
)d polecamy następujące napiery:
M  4°/„ L isty  galic. T o w . k r e d .  >-> :msk. 4 •/,•/, listy galic. B anku  
J  k ruow ego . 4°/0 listy  koron, galic. B anku  k ra jo . 4 ,/ , 0/0 listy 
*  i^alic. B an k u  hipotecznego 5 °/0 listy gal- B an k u  hipotecznego 
X  przem iowane. 5 %  hsty  gal. B anku hipotecznego bez preŁfi.
X  4 %  Pożyczką krajow ą koronową. 4 °/0 P ożyczkę propinacyjuą 
X  galicy jską, k tó re  to pap iery , jako też  i w szelkie ren ty  austrjac) ie

•   kia lrnnM,'« 1

«bS
VA
fi

► U- i6 W I
X

łllCyjałKiłj a j  j  ^
węgierskie, kupujemy i sprzedajemy P °  cenach najkorzystniej­

szy ch .

Mydło królewskie 
Thridace

Mydło
Yeloutine

 ~7 ~ j Biycti*

x  A u g u s t  S o Ł t e l le n b e r g  i  S y n
^  ®  •»«— hanlfflUMf i ta n tn r  ujumlanu

A
>3

N IEPO RÓ W N A N IE W YŻSZE NAD W SZ E L K IE  
M YDŁA

INNE

T I O Ł E T
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pól wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

S  B IA ŁO Ś C I, J Ę O R N O Ś C I  i D E LIK A TN O Ś C I

i

f
CC
w

Dom bankowy i kantor wymiany
tts Lwowi ', ulii a Karola Ludwice, licsba 1.

_  |M* B oh  założenia 1852. ^26 .

y y g a a m io M

X
X

I

$
t y y r o l ) y  P e r f u m e r y j n e  d o m u

I  O  I - *  E

i —?

“V "  I  O  I j  -Ł U  T
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastach całego świata.

U N I K A Ć  f a ł s z e r s t w .

B ezpośredni Im port
chińsko-rosyjskiej herbaty i kawy

w najlepszych  jakaściach .

Herbata K  a w a
ciemno naciągająca 

z m iłą wonią.
*|, klg. Congo . . . 1-69 
_ „ Souehong . . Z' -„ „ F .m ilijn e j . 8 ‘ —

.  „ Melange de
Mosk u . . 4-—

„ „ hfBlaige de
Londre . . . 4-—

„ „ W ysiewek her-
ba:ianvch . . 130 

„ „ Wysiewek wła­
snych . . . . 1 30

przy odbione trzech fon­
tów opłacam de każdej 

pocztowej stacji.
p * 1 e c a 1549 1—7

Handel K A R O L A  B A Ł Ł A B A J I A .  we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prow incji uskuteczni,, fc/. j - ^ s h m ia s t .

prou adzę w gatunkach 
zlaohetayeb, czyste aro­

matyczne, opłacam ds ka­
żdej pecztowej stacji 4 , 

klg-
Carracas w yśm ienita 9-— 
Cuba grubo ziarn ista  9*50
C iy o n ..................... I®'—
Ceylon gru jo  ziarn. 10-40 
Ceylon najprzedn. . 10 70 
Moosa arabska . . 10 V0 
Jaw* złota grnbo 

zaarkiBta . . . .  10*76

W ,<U w «; J M  L » k o p » id d . cdpow irtiU tay  »  r«U ko« A d«a K r a t k i ,  P .y ie r * U g U  M srtaartiej.


